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fiomunfs'yczna rewolucja w Barcelonie
W walkach zginęło 60 os6b

M adryt, 10- sro stycznia.
Dopiero dziś nadeszły oliższe szcze­

góły  w czorajszej krw aw ej próby zamachu 
stanu w Barcelonie.

Otóż przebieg walk był daleko bar­
dziej zacięty, niż to z początku przy­
puszczano. Okazuje się, że walki nie to­
czyły  się wyłącznie około zdobycia ko­
szar piechoty i głównego dworca kolejo­
wego, lecz niemal w całem mieście. Za­
m achowcy strzelali do policji 1 wojska z 
okien i dachów, rzucając w wielkiej ilo­
ści granaty ręczne i bomby, napełnione 
gazami trującemi. Oprócz tego rekwiro- 
wali na ulicach prywatne auta i ozdobiw­
szy  je czerwonemi sztandarami strze­
lali z nich w czasie jazdy.

Do krw aw ych rozruchów doszło rów ­
nież w  najbliższej okolicy Barcelony, 
oraz we w szystkich niemal miastach por­
towych, leżących nad Morzem Śródziem- 
nem. W szędzie rewolucjoniści starali się 
opanować ratusz, względnie urząd gminny 
I po w yw ieszeniu sztandarów  komuni­
stycznych, proklamowano reżim sowiecki. 
Najpoważniejsze ekscesy m iały miejsce w 
W alencji, Gandji, Pedralba I Tabernas. 
W szędzie dopuszczono się licznych aktów 
sabotażow ych, p rzeryw ając prąd elek­
tryczny , przew ody teleioniczne, ru ry  ga­
zow e i wodociągowe, oraz rzucając w 
w iększej ilości bomby i granaty  ręczne. 
Na szosach strzelano do aut, względnie 
zakładano w poprzek druty kolczaste, 
chcąc spowodować katastrofę.

W  Madrycie komuniści usiłowali rów ­
nież zdobyć szturmem koszary wojskowe, 
lecz po krótkiej w alce zostali ze stratam i 
odparci. W  gmachu opery w ykry to  praw ­
dziw y skład bomb.

W  Kadyksle I Guenca proklamowano 
strejk  generalny. W  Oviedo zastrzelono 
m aszynistę elektrowni, chcąc w  ten spo­
sób zemścić się za jego opór wobec po-

Łiczba bezrobotnych
mowa wzrosła

W arszaw a, 10-go stycznia.
W edług danych statystycznych, liczba 

bezrobotnych, zarejestrow anych ' w Pań­
stw ow ych Urzędach Pośrednictw a P racy  
na te re r/e  całego państw a w ynosiła w 
dniu 7 stycznia br. 231.239 osób, co stano­
w i w zrost liczby bezrobotnych w  sto­
sunku do tygodnia poprzedniego o 10.994 
osoby.

Groźny zatarg
w przemyśle aleksandrowskim

Łódź, 10-go stycznia.
Na tle przeprow adzonych w  Aleksan­

drowie pod Łodzią reorganizacyj pracy, 
w ył°nh się groźny zatarg. C ały przem ysł 
aleksandrowski, zatrudniający 3.000 ro­
botników, _ wymówił pracę na dw a tygo­
dnie. zamierzając przeprowadzić redukcje 
płac. W odpowiedzi na to robotnicy po­
rzucili pracę tak, że wszystkie pońezo- 
szarnie aleksandrowskie obecnie stoją.

przedniej próby sabotażu urządzeń elek­
trowni.

Liczba zabitych i rannych w tym  krw a­
wym dniu nie jest jeszcze dokładnie zna­
na. Najbardziej krwawem i były rozruchy 
w Barcelonie, Walencji i Pedralba. Jak 
dotychczas obliczają —  w walkach zgi-

W arszaw a, 10-go stycznia.
Dzisiejsze „A. B. C.“ cytuje pogłoskę, 

że od 1-go lutego br. pensje wojskowych 
mają ulec obniżco przez cofnięcie 10-proc. 
dodatku, k tóry odebrano urzędnikom cy­
wilnym jeszcze przed rokiem, a urzędni-

W arszaw a, 10-go stycznia.
W  dniu jutrzejszym  miało się odbyć, 

jak donoszono przed paru tygodniami, 
uroczysto otw arcie 1 uruchomienie łinji 
kolejowej Górny Śląsk — Gdynia.

Tym czasem  termin ten, jak donoszą 
obecnie, uległ odroczeniu 1 to nawet nie­
wiadomo na jak długo. Okazuje się. że 
nie wszystkie praco techniczne, niezbę­
dno dla uruchomienia, zostały zakończone, 
a dalej, że wogóle niewiadomo na jakich 
warunkach m asię odbyw ać eksploatacja 
linji, czy będzie ją prowadziło tow arzy-

Bukareszt, 10-go stycznia.
W  dniu wczorajszym  w ydarzyła  się 

tutai na głównym  dworcu kolejowym 
wielka katastrofa, w której 8 osób straci­
ło życie. W skutek wielkich opadów 
śnieżnych, pociąg osobowy, jadący z Clu- 
ju (Tem eszwar) nie mógł wjechać na dwo 
rzec i maszynista musiał zatrzym ać loko­
motywę, czekając, aż pług śnieżny usunie

Powstańcy walczą z
Londyn, 10-go stycznia.
W edług ostatnich doniesień z Bombaju, 

sytuacja w prowincji Alwar jest niezw y­
kle poważna. Zbuntowany muzułmański 
szczep Meosów odznacza się niezwykłą 
bitnością. co jest 'zrozumiałe ze względu 
na fakt, że wśród nich walczy przeszło
2.000 byłych żołnierzy, którzy w szere­
gach armji angielskiej przeszli niemal 
całą wojnę na froncie zachodnim. W po­
niedziałek Meosi pobili na głowę oddziały

nęło przeszło 60 osób, zaś około 100 zo­
stało ciężko rannych. W samej miejsco­
wości Pedralba zginęło 10 syndykalistów .

Również krw aw y przebieg miała pró­
ba rewolucji także i na W yspach Kana­
ryjskich, a zw łaszcza na Teneryfie.

kom wojskowym zostawiono, oraz, żo 
zasiłki dla bezrobotnych mają być obni- 
żno o 20 proc. W  kolach sanacyjnych za­
przeczają tej wiadomości.

Mimo to pogłoski tego rodzaju u trzy ­
mują się uporczywie.

stw o francusko - polskie, czy  też na jego 
rachunek m inisterstwo Komunikacji.

Zależy to od kwestii taboru, w które] 
to sprawie Francuzi chcieliby w ypoży­
czyć od kolei polskiej tabor, m inisterstwo 
zaś Komunikacji zgadza się tylko na w y­
pożyczenie części taboru, a zamówienie 
przez konsorcjum pozostałej części w  pol­
skich fabrykach. W  ten sposób najważ­
niejsze spraw y, związane z otw arciem  
ruchu m agistrali węglowej sąi dotąd tak 
samo nierozwiązane, jak było przed dwo­
ma miesiącami.

zaspę. Nagle po kilkunastu minutach nad­
jechał tym samym torem z Cluju pociąg 
pośpieszny 1 całą siłą w jechał na stojące 
wagony pociągu osobowego. Szereg wa­
gonów tak pociągu osobowego, jak i po­
śpiesznego zostało doszczętnie zdruzgo­
tanych. P rócz zabitych, 20 osób odniosło 
ciężkie rany.

nlezwfkłą bllnośtlą
rządowe, zadając im druzgocącą i krwawą 
klęskę.

Pociąg, w iozący ich niedobitki do Al­
war, najechał przed miastem na minę, 
podłożoną przez powstańców i wyleciał 
w powietrze. Liczba zabitych i rannych 
nie jest jeszcze dokładnie znana, ale w 
każdym razie musi być olbrzymia, ponie­
waż siła wybuchu była bardzo znaczna.

M aharadża Alwaru nie chce jeszcze 
rozpocząć ofenzywy przeciwko powstań

Dzisiaj posiedzenie 
Seimu Rzplitej

W arszaw a, 10-go stycznia.
Najbliższe posiedzenie Sejmu zwołano 

już na dzień jutrzejszy, tj. w  środę 12-go 
stycznia godzinę 4-tą popołudniu. Porzą­
dek dzienny obejmuje jedynie pierw sze 
czytanio 13-tu nowych rządow ych projek­
tów ustaw . Przew ażnie są to ustaw y ra ­
tyfikacyjne. M iędzy in. 4 umowy z Gdań­
skiem oraz umowa w spraw ie hooverow- 
skiego moratorjum.

Z ważniejszych ustaw  wymienić na­
leży dwie o  zniesieniu Sądu Apelacyjnego 
w Toruniu, k tóry zostanie w łączony do 
apelacji poznańskiej i osławiony projekt 
ustawy o szkołach akademickich.

Magistrat warszawski
redukuje pensje urzędnicze
W arszaw a, 10-go stycznia.
M agistrat w arszaw ski, według obiega­

jących pogłosek, nosi się z zamiarem da­
leko idących redukcyj płac urzędniczych.

Z dniem 1 lutego w ygasa w ypłacany 
dotychczas 15-proc. dodatek stołeczny, 
nadto zaś jest projektowahe także obclę- 
cło dalszych 15 proc., stanowiących t. zw. 
dodatek sam orządowy, przyznany urzęd­
nikom miejskim jako równoważnik świad­
czeń, otrzym yw anych przez urzędników 
państwowych, jak ulgi kolejowe, szkolne 
itp. Pro jek ty  te grożą wywołaniem  ostre­
go zatargu m iędzy personelem, gdyż 
związki zawodowe urzędników zapowia­
dają bardzo ostrą  walkę.
Jutro Sejm

Upadloić domu 
bankowego Kwinty
przed sqdevn handlowym

W arszaw a, 10-go stycznia.
W  przyszłym  tygodniu Sąd Handlowy 

w arszaw ski rozpatryw ać będzie spraw ę 
upadłości domu bankowego Kwinty, któ­
ry  jak wiadomo za m alwersacje na szko­
dę sw ych klijentów, przebywa od szere­
gu miesięcy w  więzieniu śledczem. Na po­
siedzeniu sądu syndyk ma9y upadłościo­
wej zda sprawozdanie, a sąd ma orzec, 
czy upadłość Kwinty miała charakter 
zwykłej niewypłacalności handlowej, czy 
też było to złośliwe bankructwo. Decyzja 
ta będzie miała oczywiście wielkie zna­
czenie dla późniejszej spraw y karnej 
Kwinty.

Armio d rinka
przygotowuje się do ofenzywy

Szanghaj, 10-go stycznia.
W edług ostatnich wiadomości, nadesz- 

łych tu z Nankinu, chińska rada wojenna 
postanowiła w ydać całej armii rozkaz 
pogotowia marszowego. Oznaczałoby to, 
że Chińczycy mają zamiar przejść na ca­
łym froncie do przeciw natarcia.
Liczba bezrobotnych

com, ponieważ czeka na posiłki białych 
wojsk angielskich, k tóre w sile óliO ludzi 
piechoty i 400 kawalerji oraz 2 aut pan­
cernych mają przybyć z Delhi.

Obniżenie pensyj wojskowych
i zasfkOw  dla bezrobotnych?

Magistrala Ślask-Gdynia
n e b fd z e ózis al arach om ona

Wielka katastrofa kolejowa
na dworcu w Bukareszcie
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W IA D O M O Ś C I Z  W IE L K O P O L S K I
Wyrok śmierci w Poznaniu

Hieronim Bartoszewski przed sadem doraźnym
W  dniu wczoraszym  odlbyl się w  Po­

znaniu zapowiedziany sad doraźny nad 
Bartoszewskim , spraw cą napadu na p. 
Anielę T w ardow ska i jej służącą Joannę 
M odra, zam. p rzy  ul. Podgórnej 10 a.
~  Już na długo przed rozpoczęciem roz­

p raw y  grom adziły się tłum y publiczności 
p rzed  Sądem O kręgow ym . Na salę wpu­
szczano publiczność jedynie za biletami. 
Jak  zwykle, tak i tym  razem można było 
zauw ażyć stosunkowo wielką Ilość kobiet.

Punktualnie o godz. 9-aj wszedł na 
salę trybunał w  składzie następującym : 
przew odniczący Sądu O kręgow ego pre­
zes dr. Kurnicki o raz  w iceprezes Sądu 
O kręgow ego Sosiński i dr. Cyprjan. 
Oskarżenie wnosił podprokur. H rabryk.

Na ław ie oskarżonych zasiadł w asy ­
ście posterunkow ych policji państwowej 
Hieronim B artoszew ski, s tarszy  m ężczy­
zna, nieco przygarbiony, o rysach 
ostrych.

P o  odczytaniu ak tu  oskarżenia, k tó ry  
się pokryw a całkow icie z naszym  wczo­
rajszym  opisem, przewodniczący zadaje 
oskarżonem u szereg pytań.

Przesfmhonie oskarżonego
O skarżony zeznaje, t e  pracow ał w fir­

mie G biorczyk w  Poznaniu. Następnie 
prow adził w łasny  zakład blacharski w 
Sierakowie, k tó ry  prosperow ał latem nie- 
najgorzej, natom iast zimą nie było wcale 
p racy . Z  S ierakow a przyby ł do Pozna­
nia 5-go grudnia w  poszukiwaniu pracy, 
której jednak nie znalazł i w tenczas przy 
szła mu do g łow y m yśl urządzenia napa­
du. Nosił się z zamiarem okradzenia pe­
wnego mieszkania p rzy  ul. Półwiejskdej, 
z czego jednak zrezygnow ał.

Na zapytanie przew odniczącego sądu 
ile razy  b y ł u p. Twardow skiej, ośw iad­
cza, że 2 razy . Będąc p ierw szy raz za­
s tał w łaścicielkę zajętą, Wobec czego 
przyby ł kry tycznego  dnia pomiędzy go­
dziną 15-tą a 16-tą raz  jeszcze, ł w ten ­
czas dokonał napadu. Służącej, k tóra  
o tw orzy ła  drzwi ośw iadczył, że przycho­
dzi jako urzędnik m agistracki i jako ta ­
kiego przy jęła  go p. T w ardow ska. Tutaj 
niespodziewanie zadał jej kilka pchnięć 
dłutem , a gdy p. Tw ardow ska zaczęła 
krzyczeć, począł ją diisić. G dy zemdlała, 
udał się do pokoju, gdzie siedziała służą­
ca 3 podobnie i z nią się załatw ił. Od 
służącej dowiedział się, że pieniądze znaj­
dują się w  szafce, gdzie też począł szu­
kać. W  pewnej chwili, gdy w szedł do po­
koju, w  którym  zostaw ił T w ardow ską, 
Już jej tam  nie zastał. Podobnie nie za­
s ta ł już na swojem miejscu słuiżąćej, k tó­
ra  zaintrygow ana sygnałem  dzwonka, 
■wyszła na kory tarz , gdzie zemdlała. P o­
informowana o napadzie sąsiadka p. Szuf- 
irarowa, siostra p. Tw ardow skiej, dopiero 
te raz  zam knęła drzw i na klucz i napastnik 
znalazł się w  pułapce.

Oskarżony zeznaje dalej, że doszły go 
g łosy zebranych na  schodach mieszkań­
ców  oraz przybyłej w  m iędzyczasie po-

TEATRFK INO
REPERTUAR KIN W POZNANIU: 

Apollo „Mała Hari".
Aurora „Monte Bania 1 Harold Lloyd". 
Corso „Diabeł z Arizony".
Colosseum „Kawalerowie PzPiego Zachodu" 
Masa „Cham".
MetrOpolIs „Mata Hari".
Oaza „Aniołowie pieklą".
Orzeł „Szatański plon".
Odeon „Kabiria".
Renalssance „Wszystko dla dziewczyny' 
Roxy „Amator kobiet".
Slinks „W szponach Czere®wyczajki".
Słońce „Komenda serc".
Tęcza „Ulani, niani, chłopcy malowani" 
Wilsona „Tragedia amerykańska".

REPERTUAR TEATRÓW W POZNANIL 
Teatr Polski: „Zycie i es! skomplikowane". 
Teatr Wielki: „Mignon".
Teatr Nowy: „Spódniczka czy toga". 
Komedia Muzyczna: premiera „Jim i JiŁl",

Hcji, k tóra po w kroczeniu do mieszkania 
zakuła go w kajdanki.

W  dalszym  ciągu na pytania przew o­
dniczącego, Bartoszew ski zeznaje, że tra ­
gicznego dnia, mniej więcej na dwie go­
dziny przed napadem , w ypił 2 kieliszki 
wódiki, dalej mówi, że w alczył 3 lata pod­
czas w ojny św iatow ej na froncie francu­
skim i rumuńskim. B ył trzykro tn ie  ranny 
w  rękę, nogę 1 głow ę. Zeznaje, te  choro­
w ał na zapalenie płuc, kiłę i chorobę żo­
łądkow a. Na pytanie obrońcy, adw okata 
Oleksego, czy w ie co to  sądy doraźne, 
oskarżony  nie odpowiada. Zeznaje dalej, 
że chodził do szkoły ludowej w  Poznaniu 
na Jeżycach i ukończył 4 klasy.

Zeznania świadków
Następnie przesłuchiw ał sąd świad­

ków. Komisarz Nowakowski zeznaje, że 
oskarżony był podczas badania zupełnie 
spokojny, tw ierdził jednak, że wódkł 
wogóle nie pił. Aspirant Krupo wic z, aspi­
ran t Buben, posterunkow y Paw lak  i urzę­
dnik policyjny ' Spychalski potw ierdzają 
w yw ody kom isarza Nowakowskiego. 
Przesłuchani biegli, lekarz szpitala miej­
skiego dr. Englert orzekł, że skaleczenia 
u Tw ardow skiej I M odrej by ły  bardzo 
ciężkie. M odra ma silną gorączkę i cierpi 
na zapalenie opłucnej, u Tw ardow skiej 
jest nadal stan podgorączkow y.

Dalej zaznaje p . Szufnerowa, siostra 
p. Twardow skiej, k tóra  pierw sza dowie­
działa się o zajściu i zaalarm ow ała poli­
cję. Zeznaje ona, po zaprzysiężeniu, że 
usłyszała pom iędzy godz. 15-tą a 16-tą 
długie dzwonienie. Podbiegła do drzw i 
i na zapytanie „kto tam “ usłyszała głos 
„to ja, siostra tw oja, Anielka". Na py ta­
nie, co się stało, siostra odpowiedziała 
jej, że bandyta poranił ją sztyletem . Ody 
św iadek zapytała  o  służącą, Tw ardow ­
ska odpowiedziała, że nie wie, gdzie jest 
służąca, ale on (Bartoszew ski) jest tam.

Św iadek zaczął w ów czas dzw onić do 
drzw i w ejściowych p. Twardow skiej, aby 
w  ten sposób zaalarm ow ać służącą, k tóra 
też po chwili w yszła  silnie pokrwawiona 
i ośw iadczyła, że on tam  jest i plądruje, 
poczem zem dlała. Św iadek bezpośrednio 
potem zamknął drzw i na klucz i w  ten 
sposób została odcięta droga ucieczki 
bandycie.

Oskarżony zapytany przez sędziego, 
czy słyszał dzwonek, ośw iadczył, że s ły ­
szał, lecz w ów czas dusił służącą ł zada­
w ał jej rany  dłutem.

Następnie zeznaw ały obie napadnięte 
w szpitalu, dokąd się sąd przeniósł.

T w ardow ska poznała w Bartoszew ­
skim spraw ce napadu. S tw ierdza ona, te  
Bartoszew ski przedstaw ił się jako urzę­
dnik magistracki.

Obrońca Oleksy zapytuje, jakiej kary

żąda Tw ardow ska dla oskarżonego, Je­
dnak sąd pytanie to uchylił.

M odra potw ierdza zeznania p. T w ar­
dowskiej.

Obie kobiety na widok bandyty  zasła­
niają sobie oczy ] płaczą.

Przesłuchani rzeczoznaw cy dr. Lagu­
na i prof. dr. Borowiecki orzekli, że oska­
rżony jest zdrów  1 nie podlegał żadnym 
chorobom um ysłowym , że za swoje czy­
ny jest najzupełniej odpowiedzialny.

Trzy żony oskarżonego
Pow szechną uwagę zw racają na siebie 

dwie żony oskarżonego. P ierw sza p. Lui­
za B artoszew ska ży ła  z mężem zaledwie 
6 miesięcy. Od 13-tu lat m ieszka stale w 
Berlinie, gdylż z mężem nie mogła się 
zgodzić. P rosiła  ona B artoszew skiego, 
aby  zgodził się na rozwód, jednak bez­
skutecznie. Dopiero po tym  w ypadku na­
pisał jej oskarżony list, w k tórym  do­
niósł, że zgadza się na rozw ód.

W  ciągu tych 13-tu lat Bartoszew ski 
ożenił się powtórnie w  W arszaw ie. Dru­
ga żona jego zm arła. Dziecko, pochodzą­
ce z tego m ałżeństw a, nie wiadomo, gdzie 
się znajduje.

T rzecia żona przyjechała również na 
rozpraw ę, zabierając ze sobą dwoje 
dzieci.

Prokura to r H rabyk żąda kary  śmierci,
gdyż nie widzi żadnych okoliczności ła­
godzących, k tó reby  przem aw iały  za osika 
rżonym.

Obrońca o raz  oskarżony proszą o ła­
godny w ym iar kary.

Sąd udaje się na naradę.

P o  długiej przerw ie wchodzi na salę 
trybunał. W szyscy  pow stają z miejsc 
i sędzia dr. Kurnicki odczytuje donośnym 
głosem w yrok , k tóry  skazuje B artoszew ­
skiego za usiłowano zabójstw a ! napad 
rabunkow y na karę śm ierci przez powie­
szenie.

W  m otywach sw ych przew odniczący
zaznaczył, że Sąd nie znalazł żadnych po­
ważniejszych momentów łagodzących. 
Napad był dawno przem yślany we w szy­
stkich szczegółach i za to musiała spraw ­
cę spotkać kara.

Oskarżony przy jął w yrok  spokojnie, 
bez żadnego zdenerw ow ania.

Na zapytanie przew odniczącego, czy 
zam ierza udać się do p. P rezyden ta  z 
prośbą o  łaskę, ośw iadcza, że chce tego, 
co rów nież potw ierdza obrońca.

W obec tego adw . O leksy zw rócił się 
do kancelarii cywilnej p. P rezydenta  
Rzpiiteij.

W  tej chwili oczekuje się w yniku de­
cyzji p. Prezydenta .

sprawcy napadu na ś. p. księdza Masłowskiego
Akt oskarżenia przeciw ko m ordercom  

Ś. p. ks. M asłowskiego został onegdaj 
wniesiony do Sądu O kręgowego w  P o ­
znaniu. Na rozpraw ę, k tóra  odbędzie się 
w  najbliższy poniedziałek, t. j. 16. bm.> 
w ezw anych zostało 15 świadków.

Jak  się okazuje, jeden ze spraw ców  
napadu na ś. p. ks. M asłowskiego, Bro­
nisław  Bednarczyk, przyznał się, te  był 
również spraw cą napadu w  roku 1931 na 
pocztę w Częstochowie.

potwornego morderstwa w Bydgoszczy
Ohydne m orderstw o przy ulicy Siemi­

radzkiego w  B ydgoszczy - -  o Którem ob­
szernie donosiliśmy — w zbudziło wielkie 
zainteresow anie. Zainteresują w ięc nie­
w ątpliw ie naszych Czytelników dalsze 
szczegóły w związku z tem m orderstw em  
oraz szczegóły z życia samej osoby za­
m ordowanej.

P o  oględzinach komisji sądow o-lekar- 
skiej w  sobotę przed południem, sędzia 
śledczy zarządził sekcję zwłok. Przew ie­
ziono zwłoki młodej dziew czyny do kost-

Jahie choroby
najbardziej trapiq poznariczyków

Tegoroczna zima, pozbawiona mrozu i 
śniegu, w  wielkim stopniu przyczyniła 
się do w zrostu chorób zakaźnych 
w Poznaniu. Tej zimy wykazuje 
Statystyka bardzo dużo w ypadków  dyfte- 
rji i szkarla tyny . Już od wielu lat tak  
wielkiej ilości zachorzeń tego rodzaju nie 
notow ał Poznań, k tó ry  przecież należy 
do najbardziej higienicznych m iast Polski. 
Na szczęście, w ypadków  śm iertelnych 
jest niewiele i w ładze w zupełności opa­
now ały te choroby.

W  celu zwalczania tych chorób, na 
które zapadają przew ażnie dzieci, uru­
chomiono w Poznaniu trzy  stacje szcze­
pienia zapobiegawczego. Stacje te miesz­
czą się w  Zakładzie Mikrobiologii L ekar­
skiej U niw ersytetu Poznańskiego* w  szpi­
talu św . Józefa (szpital dziecięcy) oraz w  
Klinice Chorób Dziecięcych Un. Pozn.

Szczepienie przeciw  błonicy (dyfterja) 
i płonicy (szkarlatyna), ażeby było sku­
teczne, musi odbyć się trzykrotnie. To 
w łaśnie jest powodem, że ludzie niechęt­
nie oddają sw e dzieci akcji zapobiegaw­
czej, co znowuż św iadczy o braku zrozu­
mienia u wielu starszych  dla akcji zw al­
czania chorób epidemicznych. Zw rócić 
należy uwagę, że szczepienia wykonuje 
się bezpłatnie.

Z chorób zakaźnych jeszcze stosunko­
wo silnie panuje dur brzuszny, k tó ry  jed­
nak, silnie zwalczany, słabnie stale. Naj­
więcej zachorzeń było w sierpniu. Dot­
knięte tą chorobą były  przew ażnie dzieci, 
które przyw iozły tę chorobę z kolonji 
letnich z jednej z miejscowości w  Mało- 
polsce. W  obecnym  okresie jeszcze g ry ­
pa nieco niepokoi m ieszkańców, ma ona 
jednak lekki przebieg.

Ośrodki zdrowia, stacje opieki społecz­
nej i poradnie skutecznie pracują w zwal­
czaniu chorób.

nicy p rzy  ul. Szubińskiej i u rn  dr. Nowa­
kowski, przeprow adził sekcję.

Co wykazała sekrn ?
Strzał był zadany ukośnie w praw ą 

skroń, przebijając czaszkę. Kula obiegła 
czaszkę nad oponą mózgową — nie poszła 
więc w prost — i utkw iła w  lew ym  płacie 
mózgowym.

Poza łuska znaleziono w małej izdebce, 
gdzie dokonano m orderstw a, jeszcze je­
den nabój. M orderca po oddaniu śm ier­

telnego strzału uciekł prawdopodobnie 
przez okno na ulicę. P rzyczyny  m order­
stw a należy szukać na tle milosno-pie- 
niężnym.

Smolne koleje żyda
Zamordowana Franciszka M atuszew­

ska przed rokiem jeszcze zatrudniona była 
jako ekspedjentka w  jednym z m agazy­
nów bław atów . Firm a zbankrutow ała i 
M atuszewska znalazła słę na bruku. Nie 
mogła otrzym ać posady, gdyż w szędzie 
redukowano. Na pomoc ze strony ro­
dziny także nie mogła Uczyć. B yła w  
rozpaczliwein położeniu. Robiła znajo­
mości szczególnie w  kołach w ojskowych, 
przez co zw róciła na nią uw agę dbająca 
o obyczajność polięja bydgoska.

Nie by ło  innej rady: wciągnięto ją do 
rejestru kobiet lekkich obyczajów. Od­
tąd  upraw iała już nierząd zawodowo. 
D ziewczyna stoczyła się na dno życia. 
Poniekąd ofiara k ryzysu  gospodarczego, 
który  łamie życie słabych kobiet...

Sm utny zaś jest los takich kobiet lek­
kich obyczajów. Zazw yczaj kończą ży­
w ot śmiercią nienaturalną. Przechodzą 
gehennę cierpień, p rzebyw ając przez dłu­
gi czas w  szpitalu, w  więzieniu, lub na­
w et kończą w  zakładach dla obłąkanych. 
Młoda 22-letnia Franciszka M atuszewska 
również smutnie zakończyła życie.

Aresztowanie dwadi podoficerów
Jak  się dowiadujemy, aresztow ano w 

związku z tem m orderstw em , dwóch pod­
oficerów z 62 p, p., k tórzy uchodzą za 
spraw ców  m orderstw a. Dochodzenia 
bydgoskiej policji śledczej w ykazały , że 
w kry tycznym  momencie znajdowali sie 
w pokoju dziew czyny w yżej wspomniani 
podoficerowie.

Do w iny na razie się nie przyznają. 
Tw ierdzą, że byli w mieszkaniu przy uli­
cy Siemiradzkiego 10 i byli św iadkam i — 
jak M atuszewska sam a chwyciła za re­
w olwer i pozbawiła się życia. Kierunek 
strzału jednak wyklucza samobójstwo 

dziewczyny. Pluton żandarm erii prow a­
dzi dalsze dochodzenia w  tej spraw ie.
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— W poniedziałek odbyło się posiedzenie 
Rady Ministrów, na którem według urzędo­
wego komunikatu uchwalono projekty ustaw 
w sprawie zmian dotychczasowej ustawy o 
państwowej pomocy na rozbudowę oraz pro-

Iekt ustawy o biurach porad prawnych, a tak­
ie ustawę w sprawie budowy kolei Warsza­
wa — Radom.

-  Do kancelarii sejmowej wpłynął nowy 
projekt ustawy o szkołach akademickich. Znaj­
dzie się on na porządku dziennym najbliższego
posiedzenia Sejmu.

— Stan państwowego funduszu drogowego 
Jest tak niepomyślny, że władze administra­
cyjne rządowe otrzymały polecenie wyjaśnia­
nia wszystkim samorządom, aby poskreśiały 
z budżetów wszelkie pozycje, oparte na zapo­
mogach państwowych funduszu drogowego, 
który dla braku kredytów wszelkie subwencje 
w roku bieżącym kasuje.

— Dobiegają końca rokowania między Pol­
ską a Holandią o wymianę towarową wartości 
ponad 2 miłj. zł. Poiska ma dostarczyć wyro­
bów spirytusowych, włókienniczych i żelaza, 
Holandia przywiezie owoce 1 artykuły kolo­
nialne. m

— Komisariat Rzplltej Polskiej w Gdańsku 
czyni starania o przyznanie pełnych praw pu­
blicznych, istniejącemu w Gdańsku gimnazjum 
P. U. S„ dotychczas bowiem Senat Gdański 
świadectw, wydawanych przez to gimnazjum, 
nie uznaje. #

_  w  cytadeli warszawskiej wykryto kra­
dzież materiałów, stanowiących własność woj­
skową. Sprawcy kradzieży z niejakim Osmań­
skim na czele zostali osadzeni w więzieniu. Ze 
względu na toczące się jeszcze śledztwo, szcze­
góły sprawy trzymane są dotąd w tajemnicy.

_  Z nakazn prokuratora zawieszono w To­
runiu. ukazujące się od pewnego czasu na te­
ren^ Pomorza i przenikające do całej Polski 
czasopismo „Świt", które było redagowane w 
duchu komunistycznym. Lokal redakcji opie­
czętowano I aresztowano redaktora czasopisma 
Sikorę, wydawcę Karolkowskiego oraz kie­
rownika drukarni. ^

_  Ministerstwo Spraw Wewnętrznych wy­
dało okólnik do policji w sprawie nielegalnego 
handlu obnośnego na dworcach kolejowych 1 
.w. ich pobliżu, uprawianego bez wymaganych 
kart przemysłowych. ^

 Pod przewodnictwem generalnego sekre­
tarza partji komunistycznej, Stalina, rozpoczę­
ły sie obrady centralnego komitetu. W obra­
dach biorą udział Kalinin. Orchonikidzew. Mo- 
łotow i inne wybitne osobistości sowieckiego 
życia politycznego. Tematem konferencji są 
sprawy polityki partyjnej oraz związane z 
piatil-fką. %

_  jak donos! „Daily Telegraph" z Wa­
szyngtonu. w politycznych kołach Ameryk 
istnieje przypuszczenie, że kongres uzależni 
uregulowanie długu angielskiego wobec Sta­
nów Zjednoczonych od warunku powrotu An­
glii do standartu Złotowego.

Doniosły wynalazek polski
Idealny akumulator e ełsiryczny

Wśród zagadnień elektrotechniki jest jed­
no, które wyróżnia się z pośród innych za­
równo swą doniosłością, jak i trudnością. Jest 
to zagadnienie odpowiedniego akumulatora 
elektrycznego, stanowiące do pewnego stop­
nia czarna plamę na honorze elektrotechniki.

Akumulator elektryczny jest w zasadzie 
idealnie wygodnym zbiornkiem energjj elek­
trycznej. którą można zeń czerpać tak, !ak 
wodę z rezerwuaru; aby jednak był on prak­
tyczny w użytku, w szczególności jako przy­
rząd przenośny, musi zadośćuczynić kilku 
warunkom, a mianowicie w pierwszej linii: 
musi być w stosunku do nagromadzonej 
energii lekki, niezbyt wielkich rozmiarów, 
bezpieczny w użyciu 1 odporny na wstrząsy 
mechaniczne. Niestety — żaden z tych wa­
runków nie był dotychczas osiągnięty. Ale — 
na szczęście — będą one zdaje się osiągnięte 
'uż w czasach najbliższych, a to dzięki aku­
mulatorowi zupełnie nowego typu. wynale­
zionego przez inżyniera W. Willimka z War­
szawy.

Akumulator ten, demonstrowany wybit­
nym uczonym w Niemczech i we Francji 
ooatentowany już w szeregu krajów, wzbu­
dził wielkie zainteresowanie fachowców. — 
Obecnie podlega on ieszcze końcowym bada­
niom. prowadzonym zarówno przez poważne 
firmy zagraniczne, jak i przez pewna instytu­
cję o stawie europejskiej. Oto iego zalety. 
Jest to akumulator t. zw. „suchy", o dużej si­

le elektromagnetycznej (2 wolty) i duże! po­
jemności. Jest on bardzo wytrzymały na 
wstrząsy mechaniczne, a nawet w razie zu­
pełnego znszczenia skrzynki, wzgl. pudełka 
nie wylewa się zeń żaden płyn gryzący. Po- 
m:mo „suchej" konstrukcji t. zw. opór we­
wnętrzny jest znikomo mały. co daje moż­
ność pobierania zeń, w razie potrzeby — nad­
zwyczaj silnych prądów, potrzebnych do ce­
lów technicznych. F^zytem prądy te — co 
stanowi dalsza bardzo ważną zaletę akumula­
tora inż. Willimka — nie wpływają bynaj­
mniej ujemnie na wlasnośoi techniczne, dzię­
ki czemu jest oti też trwalszy, niż zwykłe 
akumulatory ołowiowe. Możność szybszego 
ładowania stanowi również da'szy bardzo 
ważny atut akumulatora inż. Wiiiimka. W 
końcu nadmienić należy, że pos:ada on też 
własności „ogniwa" galwanicznego, albowiem 
gotowy jest do pierwszorazowego użytku na­
tychmiast po zmontowaniu i napełnieniu elek­
trolitem. n:e wymagając ładowania.

Dzięki zaletom powyższym akumulator ten 
może wywołać przewrót w odnośne] gałęzi 
przemysłu, w każdym razie stanowi duży po­
stęp w elektrotechnice. Bateryjki kieszonko­
we, przenośne lampy stołowe, magnezowanie, 
ogrzewanie, topoenie i spawane metali, star­
towanie a może nawet I trakcja samochodów 
— oto kitka przykładów moż'twości wielo­
stronnego zastosowania akumulatorów inż. G. 
Wiiiimka.

Straszny wypadeK na pogrzebie
Uczestnicy pogrzebu tvraz z nieboszczykiem runtl 

z  piętra
Donoszą z Ajaccio (Korsyka) o niesa- J Zwłoki leżały na piętrze w małej izdebce.
\iritvm  nrrm aHkn takn cip. 7ftarzv f tam  ' Nairlp xu m nm pnrip  w  k łn rv tti w c 7v -mowitym wypadku, jaki się zdarzył tam 

w czasie uroczystości pogrzebowej, W je­
dnym z domów, w którym zmarł pewien 
obywatel miasta, zebrała się większa ilość 
osób, znajomych i krewnych, ceiem odda­
nia ostatniej posługi nieboszczykowi.

Nagle w momencie, w którym w szy­
scy uczestnicy pogrzebu zgromadzili się 
koło trumny, podłoga się zawaliła ! w szy­
scy wraz z nieboszczykiem runęli d wół.

Z pod gruzów wydobyto dwa trupy I 
17 osób rannych.

Bezczelne postępowanie Niemca
M iry  je poisttt chleli

Ze sfer robotniczych donoszą nam o nie­
zwykłych wyczynach kierownika techniczne­
go fabryki ceramicznej „Józefów" pod Sos­
nowcem, niejakiego Beszczyńskiego — Niem­
ca, który przebywa w Polsce na podstawie 
prawa azylu.

Stosunek Niemca do podległych mu robo­
tnic jest podobno wprost skandaliczny, o ozem 
móv/ł oddawna cala okolica.

Ma on wpływ na przyjmowanie robotnic, z 
któremi poczyna sobie bezceremonialnie. Nie­
mnie/ podkreśla on swój wrogi stosunek do 
wszystkiego, co polskie, kiedy bowiem szotsr 
przywiózł mu polskie cygara, podeptał je no­
gami.

Jak nas dalej informują, wyczynami Niem­
ca zainteresowała się policja, która prowadzi 
śledztwo. Na jaw wychodzą prawdziwe rewe­
lacje.

Przypuszczać należy, że szczegóły śledź 
twa zostaną ujawnione. „Józefów" zatrudnia 
również.„ 2 synów Beszczyńskiego.

Należy wyrazić zdziwienie, że kiedy w Pol 
sce brak chleba dla swoich, zatrudnia się obco­
krajowców i to jeszcze świetnie płatnych.

Czy niema u nas fachowców-ceramików, 
którzy mogliby zająć stanowiska Niemców?

Sprawą tą winny zainteresować się władze 
i butnego Niemca wysiedlić z granic państwa.

Ju ż jutro!
u k aże  się w  „7  G ro szach "  em ocjontl 

ją c a  op o w ieść  p. t . :

Trumna nr. U
p ió ra  B o h d an a  L ek szy ck ieg o , au to ra  

d ru k o w an y ch  p rz e z  n as  po p rzed n io  

p o w ieśc i: „U p ió r  G ó rn eg o  Ś ląska" , 

„Ż ó łte  k rą ż k i"  i „ S za tań sk i Zew'*, 

O  ile pow ieści ow e były  c iekaw e, 

o  ty le , „ T ru m n a  nr. 34“ scnsacy jno - 

ścią tre śc i p rzew y ższa  je  n iebyw ale. 

N ap ięc ie  i g ro z a  p rzy k u ją  C zyteln i­

k a od p ie rw sze j do  o s ta tn ie j lite ry .

Jak to tam bvło
z  tq ła p l!w h q ?

B. naczelny dyrektor Spółki B rack!eJ 
w Tarnowskich Górach p. Tadeusz Cza­
pla zaskarżył p. Józefa Mączyńskiego, b. 
dyrektora Banku Handlowego w Pozna­
niu, ponieważ fen rozgłaszał, że p. Cza­
pla żądał od niego łapówki w wysokości
120.000 zł. za zgodę na przystąpienie Spół­
ki Brackiej do ugody z Bankiem Handlo­
wym. Spraw a trw ała  trzy  lata. Po prze­
słuchaniu szeregu świadków p. Mączyń- 
ski został uwolniony od winy i kary. „

„K 'im itv“  ludzkiej 
skóry

Skóra ludzka w poszczególnych swych czę­
ściach wykazuje rozmaite temperatury. Bardzo 
szczegółowe I niezmiernie precyzyjne badania 
w tym kierunku przeprowadził uczony skan­
dynawski proł. Jens Foged. który ogółem zba- 
dał 150 ludzi w wieku od 4 tygodni do 85 lat, 
w tem 81 mężczyzn I 79 kobiet. W głównych 
częściach ciała zaobserwował on następujące 
temperatury średnie: głową i szyła: 35 stopni 
C„ tułów 34,6 -  ręce 32,5 -  nogi 31,2 C.

Bardzo ciekawe są niektóre wynik) natury 
ogólnej, które przeczą niektórym szeroko roz­
powszechnionym zapatrw yaniom o temperatu­
rze ciała ludzkiego. Doświadczenia Fogetia 
zdezawuowały twierdzenie, iakoby temperatu­
ra dzieci i kobiet była wyższa od normalnej. 
Ani płeć. ani wiek na wysokość temperatury 
nie mają żadnego wpływu. Tak samo nie róż­
ni sie temperatura ludzi chudych I otyłych. Je­
dynie u ludzi o nadmiernie długich nogach 
stwierdzono niższą temperaturę w dolnych 
partiach nóg. O ile obniżyła się temperatura 
w pokoju, w którym odbywały się doświad­
czenia, zaznaczało się także obniżenie tempe­
ratury ciała.

EDWIN T . W OODHALL

Szpiedzy wielkiej wojny
42)

S ąd  słu ch a ł go  z uw ag ą , jednak  nie 
b y ł p rzek o n an y  o  jego  zapew nien iach .

M ata  H ari w  osta tn iem  słow ie , w i­
dząc, że s p ra w ę  p rze g ra ła , w  p ro sz ą ­
cym  tonie  pow ied z ia ła :

—  P ro sz ę  b a rd zo  p am ię tać  o  tern, 
że nie jes tem  F ra n c u sk ą  i, że  w olno mi 
d ob ie rać  to w a rz y s tw o  w ed łu g  w ła s ­
nego upodobania . W ojna  nie je s t  do ­
sta teczn y m  pow odem , bym  w  doborze 
m oich k o chanków  og ran icza ła  się, 
i m yślę , że w olno  mi b y ło  ży ć  w ed ług  
w łasn eg o  m ojego  upodobania .

P rz e z  trz y  k w ad ran se  ob rad o w a ł 
następn ie  sąd , poczem  zap ad ł jedno­
g łośny  w y ro k . M a rg a re ta , G e rtru d a  
Zelle, a lias M ata  H ari. sk azan a  zosta ła  
na k a re  śm ierc i p rzez  ro zstrze lan ie .

P o  w y ro k u  p rzew iez iono  ją  do w ię- 
zienia w  S t. L aza re . T u ta j łudziła  się 
ieszcze, że  w y ro k  nie zostan ie  w yko- 
nany. G dy  się  jednak  d ow iedziała , że 
niema dla niej żadnej nadziei, n ap isa ła  
św ój o sta tn i list. a d re so w a n y  do ociem ­
niałego o ficera  ro sy jsk iego , k ap itana  
M arrow a, zap ew n ia jąc  go, że nie p rze ­
s ta ła  go k ochać  i, że p ad ła  o fiarą  o m y ł­
ki sądow ej.

N aw e t gd y  ją  u staw io n o  pod mu- 
rem  w  zam ku V incennes, M ata H ari 
zapcw  ’ia ła  o ficera, p rzep ro w ad za jące ­
go egzekucję , że  jest... n iew inną.

XXX. 
B O H A TER ZY  P R Z E S T W O R Z Y .
N iezw yk le  w ielk ie usługi szp ieg o w ­

skie  w  czasie  w o jny  św ia to w e j, od d a ­
ło lo tn ictw o. Z w łaszcza  na froncie  za ­
chodnim  sku teczne  p rzep ro w ad zan ie  
w yw iadu , bez pom ocy sam olo tów  było  
nie do pom yślen ia .

O bie w alczące  z sobą  s tro n y , po­
słu g iw a ły  się też  ty m  środk iem  p rzy  
każdej sposobności.

Nie ulega w ątp liw ośc i, że do s łu żb y  
tej p o trzeb a  by ło  n ieu straszo n y ch  lo t­
n ików  i ludzi, p e łnych  pośw ięcenia , 
idących  na  p ew ną n iem al śm ierć , jak a  
ich czek a ła  za  linjam i w rogów . O d­
w ażn y ch  jednak  n igdy  nie zab rak ło .

Na p ie rw szy  p lan w ysunę li się bez­
sp rzeczn ie  lo tn icy  arm ji francusk iej. 
N azw iska V erd rines , N av a rre , kap itan  
R ose, podporucznik  Brllead, podpo­
rucznik  O uillem ac, kap itan  E van t, k a ­
pitan de B eau ram p , ad ju ian t P ach acca , 
s ie rżan t P ie rre  B ourdet. a  p rzede- 
w szy stk iem  as  lo tn ic tw a  francusk iego  
sły n n y  p ilot św ia to w y  G unem eyer — 
zapisane zo sta ły  z ło tem i zg łoskam i 
w h istorji zw ycięsk ie j w ojny  św ia to ­
w ej p ań stw  koalicy jnych .

G unem eyer, zw y c ięzca  w  53 w al­
kach  pow ie trzn y ch , w y k o n a ł dość du­
żo ta jnych  noleceń , o  k tó ry c h  żadne

k om u n ik a ty  w o jenne an i ra p o r ty  w oj­
skow e nie w sp o m ira ły . O jegc sk u ­
tecznej dla k o a lr j :  działalności, w ie­
dzieli jednak  N iem cy, k tó rz y  na jego 
rachunek  zap isy w ali liczne eksplozje, 
w y sad zan ie  m osrów , bom bardow an ie  
k w a te r  sz tab o w y ch  i t. p. G unem eyero - 
w i udało  się dużo n iebezp iecznych  lo­
tów . Na jego  g ło w ę  w y zn aczy li N iem ­
cy  w y so k ą  n ag rodę  p ien iężną.

M iał on w całej kam panji dużo 
szczęśc ia . P e w n e g o  dnia z a b ra ł z sobą 
jak iegoś n au czyc ie la  z m iejscow ości 
V erv ins. N auczyciel o trz y m a ł po lece­
nie zeb ran ia  jn fo rm acy j z okolicy  V pr- 
v ins, poczem  m iał po n iego p rzy jech ać  
G unem eyer.

L ąd o w an ie  n au czy c ie la  odb y ło  się 
w  na jlepszym  p orządku . W  c iągu  dnia 
zdo łał on w y w ią z a ć  się  ze sw eg o  za ­
dania  bez zarzu tu . P rz e d te m  um ów ił 
on się z G unem eyerem  co  do m iejsca 
i znaków  do  lądow an ia .

G dy  G u n em ey er k rą ż y ł nad  V er- 
vins i sp o s trzeg ł d aw an e  m u p rzez  
n auczyc ie la  znaki, ląd o w a ł w um ów io- 
nem  m iejscu. Z a ledw ie  jednak  s tan ą ł 
ze sw o im  ap a ra te m  na ziem i spo ­
s trzeg ł, że  w p ad ł w  pu łapkę. B y ł o to ­
c zony  p rzez  żo łn ie rzy  prusk ich .

Nie t ra c ą c  zim nej k rw i, w śró d  hu ­
rag an o w eg o  ognia, w zb ił się  znów  
w  gó rę  i szczęśliw ie  w ró c ił do sw oich

N auczyciel p rz y c h w y c o n y  p rzez 
N iem ców , trz y  dni później zo s ta ł ro z ­
s trze lan y .

Że szp ieg  nie now inten  sie  n igdy 
b aw ić w  sen ty m en ty  rodzinne, tego do ­

w odem  je s t h is to rja  jednego  z p a trjo - 
tó w  francusk ich .

P o trzeb o w a liśm y  inform acyj o tra n ­
sp o rtach  k o le jow ych  z okolicy  B ethel. 
Do zeb ran ia  ty ch  w iadom ości po trzeb a  
by ło  cz łow ieka , obeznanego z okolicą. 
Na ochotn ika zg łosił się  pew ien  fran ­
cuski żo łn ierz , k tó reg o  rodz ina  znajdo­
w ała  się  w  B ethel.

P o d ją ł on się  n iebezpiecznego  za ­
dania  z tę sk n o ty  za rodziną. Z w raca li­
śm y  mu uw ag ę , że odw iedzan ia  p rzez  
niego sw y ch  najb liższych , nie m ożna 
n igdy  pogodzić  z p rzep ro w ad zen iem  
n iebezpiecznego  zadan ia . P rz y rz e k ł, że 
nas u słucha.

D o B ethel zaw ióz ł go V endrines. 
P o  trzech  dniach  ów  żo łn ie rz  francu ­
ski m iał w róc ić . N ie w ró c ił jednak . 
Z o sta ł w  tym  dniu... ro z s trze lan y  p rzez  
N iem ców .

W b re w  obietn icy , że żony  sw ojej 
nie będzie  odw iedza ł, żo łn ie rz  p o sz e d ł, 
do dom u, gdzie  go sch w y ta li N iem cy.

P o d p o ru czn ik  N a v a rre  z ab ra ł z so ­
bą pew nego  razu  jednego  z żo łn ie rzy  
francusk ich , p rzeb ran eg o  za chłopa, 
ó w  ch łop  pod o rzy b ran em  nazw isk iem  
R ordes, nosił dużą  m ary n a rk ę , w k tó ­
rej zna jd o w a ły  się trz y  duże kieszenie.

Z szp ieg iem  tym  poleciał N av arrę  
aż do M erie res , gdzie  go w ysadz ił na 
ląd, poczem  szczęśliw ie  pow rócił.

(C iąg  d a lszy  nastąp i).
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R o z leg ł się  s trz a ł,  d ru g i i trzec i. 

N ik t jed n a k  n ie  b y ł ran io n y . A żale* 
dw ie  z ło czy ń cy  zdołali zn ó w  w y s trz e ­
lić , sch w y ta n o  ich  i ro zb ro jo n o . W  
te jż e  chw ili sześc iu  ag e n tó w , n a  o d ­
g ło s  s trz a łó w  p rz y b ie g ło  do  fu r tk i

—  M am y  ich ! —  zaw o ła ł n acze l­
n ik  p o lic ji śledczej. —- J e s t  ich  trzech . 
P o m ó żc ie  nam .

A g en c i po d  d o w ó d z tw em  do zo rcy  
z  la ta rn ia tr ti w  rę k u  o to czy li jeń có w  i 
s k rę p o w a li ich  m ocno . C z łonkow ie  
s ą d u , p o lic ja  i je ń c y  p rze sz li z p a rk u  
d o  o g ró d k a  p a łacy k u . W e p c h n ię to  ich 
d o  p o k o ju , gd z ie  p an ią  R o sie r, zda 
s ię  ju ż  k o n a ją c ą  p o d trz y m y w a li silnie 
G a lo u b e t i Syl-wan, a w ezw an y  n a ­
p rę d c e  d o k tó r  ra to w a ł ją , jak  jm ógł, 
u w a ż a ją c  jed n a k  ra n ę  za  śm ie rte ln ą .

S ęd z ia  ś ledczy , n acze ln ik  po lic ji i 
k o m isa rz  do  sp raw  sąd o w y ch  w eszli 
p o za  a re sz to w a n y m i. W sz y sc y  trz e j 
k rzy k n ę li  ze zd z iw ien ia  i p rz e s tra c h u , 
p o z n a w sz y  w  m ęsk iem  p rz e b ra n iu  
k rw ią  z b ro czo n ą  ag e n tk ę .

—  P a n i R o s ie r?  —  rz e k ł nacze ln ik  
p o lic ji.

—  T ak ... to  ja ... —  o d p o w ied z ia ła  
A im e J o u b e r t  słab y m  g ło sem  —  o b ie ­
c a łam  p an u  w y d a ć  L a r tig u e s a  i V er- 
d ie ra , w idzi p an , żem  się o m yliła  o  
je d e n  dz ień  ty lko .

—  L a r tig u e s a  i V e rd ie ra !  —  po ­
w tó rz y li  c z łonkow ie  sądu .

—  T o  oni.
A g e n tk a  w sk aza ła  n a  s c h w y tan y ch

—  A  te n ?  —  z a p y ta ł k o m isa rz , 
W skazując n a  D o m in ik a .

—  N as  tu  d o p ie ro  trz e c h  —  ode* 
zw a ł się  L a r t ig u e s  o k ru tn y m  g łosem
—  a  p o w in n o  b y ć  c z te rech . Z a p y ta j­
cie  tę  pan ią , k to  je s t  te n  cz w a rty .

U s ły szaw szy  L a r tig u e sa ,  A im e J o u ­
b e r t ,  p o m im o  ku li w  ciele, sk o czy ła  z 
m ie jsca , a oczy  je j zaśw iec iły  się  s t r a ­
szn ie .

—  K ażc ie  pan o w ie  w y p ro w ad z ić  
ty c h  lu d z i —  szepnę ła , z w raca jąc  się 
d o  nacze ln ik a  po lic ji. —  K ażc ie  p an o ­
w ie  ich  w y p ro w ad z ić , a dow iec ie  się o 
w szy s tk iem .

N a  zn ak  nacze ln ik a  w y p ro w ad zo n o  
ło tró w . P a n i R o s ie r  w y ję ła  z k ieszen i 
p aczk ę  p a p ie ró w  i p o d a ła  ją  P aw ło w i 
d e  G ib ray .

—  Ń iech  p an  p rz e c z y ta  —  rzek ła  
*— n iech  p an  p rz e c z y ta , nie t ra c ą c  an i 
chw ili, a  p rz e d e w sz y s tk ie m  te s ta m e n t.

S ęd z ia  ś ledczy  w z ią ł p a p ie ry  i sz y b ­
k o  p rz e c z y ta ł te s ta m e n t  A rm a n d a  
D h arv ille , k tó ry  jed n o cześn ie  p rzez  
ra m ię  czy ta li nacze ln ik  po lic ji, tud z ież  
k o m isa rz  d o  sp ra w  sądow ych .

—  O ! te ra z  w sz y s tk o  ro z u m ie m ! 
z aw o ła ł sędz ia , sk o ń czy w szy  czy tać . —  
D la  sp ad k u  lu dz ie  ci zab ili S zym onę , 
d la  sp a d k u  zab ić  chcą  M a rję  B re sso ­
le s !  O , zb ro d n ia rz e !

—  S ą  ju ż  w  p ań sk iem  rę k u !
—  D zięk i p an i, b ied n a  pan i R o s ie r!

—  w y sz e p ta ł nacze ln ik  p o lic ji śledcze j, 
b io rą c  a g e n tk ę  za rę k ę  i g o rzk ie  
czy n iąc  sob ie  w  m yśli w y m ó w k i za 
n ie sp raw ied liw e  p o d e jrzen ia .

—  A  ró w n ież  d z ięk i G a lo u b e to w i 
i S y lw an o w i C o rn u  —  rz e k ła  patii 
R o sie r.

—  B ąd ź  p an i pew n a , źe  się  im  to  
p o ra c h u je .

—  A  m o je  zad an ie  jeszcze  nie 
sk o ń czo n e  —  m ó w iła  d a le j p an i R o­
s ie r  g ło sem  ta k  s łab y m , że ledw ie 
m o ż n a  b y ło  g o  dosłyszeć . —  J a  m u ­
szę je szcze  dz ia łać ! M u szę  się u d ać  
n a  u licę  V e rn eu ille .

—  P o c o ?  —  zap y ta ł n acze ln ik  p o ­
licji.

— M a r ję  B re sso le s  ocalić .
—  A leż  p a n i ledw ie  się  m oże  t rz y ­

m ać  n a  n o g a c h  —  p o sp ieszn ie  w tr ą ­
cił d o k tó r  —  nie  m o g łem  je szcze  w y ­
d o b y ć  k u li i n ie  ta ję  p rz e d  p an ią , —  
że p o ło żen ie  p an i je s t g ro źn e .

—  T a k  g ro ź n e , iż żyć  n ie  będę , ja  
to  w iem  —  o d p a rła  a g e n tk a  —  i po ­
w ia d a m : tern  lep ie j!  A le m u szę  d o ­
k o ń czy ć  dzieła , k o n ieczn ie  ta k  c h c ę !

—  S p ro w ad ź  k a re tk ę !  —  ro zk aza ł 
n acze ln ik  policji.

J e d e n  z a g e n tó w  w yszed ł. D w ó ch  
ludz i z o s ta ło  n a  s tra ż y  w  p a łacy k u , 
g d z ie  ju tro  o d b y ć  się  m ia ła  re w iz ja  i 
sp isan y  b y ć  m ia ł p ro to k ó ł.

L a r tig u e sa , V e rd ie ra  i D o m in ik a  
z a p ro w a d z o n o  p o d  s ilnym  k o n w o jem  
do a r e s z tu  p o lic ji; p an ią  R o s ie r  w y ­
g o d n ie  p o sad zo n o  w  k a re tc e , o b łożono  
p o d u szk am i i o d jechano .

M au ry cy  b y ł te g o  d n ia  n iezm ie r­
n ie  czy n n y  O  god z in ie  d z ie s ią te j zra - 
n a  w s tą p ił do  m a tk i, ażeb y  jej p rz y ­
p o m n ieć , że w ieczo rem  p o d p isan y  b ę ­
dzie  k o n tr a k t  ś lu b n y  w  p a łacy k u  B res- 
so lów  i z a p y ta ć  jedn o cześn ie , czy b ę ­
dzie  m o g ła  być  n a  ób iedzie  fam ilij­
nym . B a rd z o  n iem ile  b y ł zdziw iony , 
g d y  m u  M ag d a len a  p o w ied z ia ła :

—  P a n i m u s ia ła  w y jech ać  z ran a , 
ale k aza ła  m i p o w iedz ieć  p an u , że b ę ­
dzie  n a  u licy  V ern eu ille  o um ó w io n ej 
godz in ie .

—  C iąg le  z tą  po lic ją  —  m ru k n ą ł, 
odchodząc . —  C zas d o p ra w d y  sk o ń ­
czyć, b o  m oże  p ręd ze j czy pó źn ie j, n a ­
w e t sam a  n ie  chcąc, w y p ła ta ć  m i b a r ­
dzo  sz p e tn e g o  figla.

że m n ie  ta k  k o ch a , w  k tó re j p rz y w ią ­
zan ie  ta k  w ie rzy łam , n a w e t n ie  o d p o ­
w ied z ia ła  n a  lis t m eg o  o jca , w  k tó ry m  
pro sił, a ż e b y  s ię  p o sp ie szy ła  O b ieca ­
no  m i szczęście . H ra b ia  Iw a n  p isa ł 
do  m n ie  w  im ien iu  A lb e r ta : „M ie j p a ­
ni nadz ie ję , m y  p an ią  o c a lim y !"  M ia­
łam  nad z ie ję , żę fa ta ln y  d z ień  n a s ta ł  i 
zb liża  się s tra sz n a  g o d z in a , a  n ik o g o  
nie  w idzę, p ad am  po d  bó lem , z k tó ­
ry m  m u szę  się  ta ić , a b y  o jca  n ie  d o ­
p ro w ad z ić  do  ro zp aczy . O , B oże, B o ­
że! C zyż T y  s ię  n ie  z litu je sz  n a d em n ą  
czy  d łu g o  je szcze  k ażesz  m i c ie rp ieć?

T e  słow a m ów iąc, dz iew czę  k lę ­
czało  p rz e d  leżącym  na  w ie rzch u  
k lęczn ik a  k ru cy fik sem  z kości s łon io ­
w ej. M a rja  m od liła  się. K ied y  skoń­
czy ła  się m od lić , tw a rz  je j in n y  ju ż  
m ia ła  w yraz . Ś lady  c ie rp i-n ia  zn ik ły . 
Z d aw ało  się M arji, że g ło s  bo sk i szep ­
n ą ł do  n ie j z c ic h a : „M ie j n a d z ie ję !'1 
O ta r ła  oczy , ob m y ła  tw a rz  z im ną  w o ­
dą, znow u  p rzy w ró c iła  u śm iech  na  
u s ta  i p o sz ła  do  gości.

W a le n ty n ie  u d a ło  się n a  chw ilę  
zb liżyć  d o  M au ry ceg o . D ziw iąc  się,

D ziew czę  k lęcza ło  p rz e d  leżący m  na

Z u licy  V ic to ire  M a u ry cy  zaszed ł 
d o  k ilk u  sk lep ó w  za sp raw u n k am i, 
w ró c ił do  d om u , p rz e b ra ł się  i u d a ł się 
do  p a łacy k u  B resso ló w , gdz ie  czek a ­
no  ze śn iad an iem  i p rze d s ta w io n o  go  
b lisk im  k rew n y m  b u d o w n iczeg o , k tó ­
rz y  p rzy jech a li, a żeb y  b yć  o becnym i 
p rz y  p o d p isy w an iu  a k tu  ś lubnego .

M a tk ą  L u d w ik a  B resso le s , poczci­
w a, p ro s ta  sobie  sied m d ziesięc io -le tn ia  
s ta ru sz k a , c ieszy ła  się w ie lce , że 
w n u czk a  je j w y ch o d zi za  m ąż  i żę je j 
w y b ra n o  ta k  u ro d z iw eg o  ch łopca , jak  
M aurycy .

Syn  A im e Jo u b e r t  u ją ł  sob ie  z ła t ­
w ośc ią  w szy s tk ich  k rew n y ch  i w szy s­
cy  szczerze  w inszow ali n a rzeczo n e j i 
je j rodzicom .

L I I .
W a le n ty n a  B resso le s  by ła  p o sęp n a  

i w ca le  się  z tern  n ie  ta iła . L u d w ik  
sih ł się n a  m inę  cz łow ieka  n a jb a rd z ie j 
z a d o w o lo n eg o  pod  słońcem , ale m u 
się to  nie u daw ało . M a rja , s to su jąc  
się do  lis tu  h ra b ie g o  Iw a n a , u śm ie c h a ­
ła  się, c zu ła  jed n a k  w ie lk i n iep o k ó j, 
k tó ry  zm ien ił się p ow oli w  sm u tek , 
śn ia d a n ie  c iąg n ę ło  się d łu g o  i by ło  
w eso łe , p o m im o  w y m u szo n o śc i trz e c h  
g łó w n ie  d z ia ła jący ch  osób , s iedzących  
p rz y  bank iec ie . M a u ry cy  b y ł b a rd z o  
oży w io n y , a  dw a j k rew n i z p ro w in c ji, 
facecjortiści n ie lad a , d o trzy m y w ali m u  
ciąg le  to w a rz y s tw a . W s ta n o  od  s to ­
łu  o  trz e c ie j.  M arja , w id o czn ie  z n u ­
żo n a  o desz ła  n a  k ilka  m in u t d o  sw ego  
poko ju . Z n a laz łszy  się sam a, b ied acz ­
k a  ju ż  się n ie  u śm iecha ła . C zo ło  je j 
sp o ch m u rn ia ło , tw a rz  w y ra ż a ła  zg n ę ­
b ien ie , łzy  try sn ę ły  z oczu.

—  N ic... n ic... —  szepnę ła , zw ie­
sza jąc  g ło w ę  n a  p ie rs i. —  A ni słow a 
od  A lb e rta ... S zy m o n a , co  m i m ów iła ,

w ie rz c h u  k lęczn ik a  k ru c y fik se m  

że z  tw a rz y  je j  n ie  sch o d zi ch m u ra , 
m ło dz ien iec  z a p y ta ł:

—  C o ci je s t  m o ja  d ro g a ?  W s z y s t­
ko  idzie  n am  po  m yśli. D laczeg o  m asz  
ta k ą  p o g rz e b o w ą  m in ę?

—  N ie  w iem , zd a je  m i się, że m i 
g ro z i n ieb e z p ie c z e ń s tw o  —  odpow ie- 
z ia ła  W a le n ty n a .

—  G łup ie  p rzeczu c ie , trz e b a  je od 
sieb ie  odeg n ać . C zeg o  m o żesz  się  
obaw iać , k ied y  cię k o ch am  i n ig d y  
nie  p rz e s ta n ę  k o c h a ć ?  C zyżbyś n ie  
w ie rz y ła  w  m ą  m iło ść?

—  O  n ie !  G dy b y m  w ą tp iła , o p a r ­
łab y m  się  te m u  m a łż e ń s tw u ! A le  ża ­
d n ą  m ia rą  n ie  m o g ę  się  p rzem ó d z , 
n ie  je s te m  w  s ta n ie  b y ć  w eso łą .

P o m iń m y  p rę d z e j te  w o ln o  w lo k ą ­
ce się  g o d z in y  i p rz e jd ź m y  o d razu  
do  ob iadu .

Z ap ro szo n y ch  o só b  by ło  d w ad z ie ­
ścia. M a u ry c y  z m arszczy ł b rw i i 
p rz y g ry z a ł w a rg i M a tk i je g o  n ie  b y ­
ło  jeszcze  i lęk a ł się, a żeb y  ta  n iep o ­
ję ta  n ieo b ecn o ść  n ie  da ła  p o w o d u  do 
ró ż n y c h  n ie k o rz y s tn y c h  d o m ysłów . 
N a  p ięć  m in u t p rz e d  ob iad em  B re s­
so les p o d szed ł ku  n iem u  z lis tem  w  
rę k u  i r z e k ł:

—  N iem iła  w iad o m o ść  d la  c ieb ie , 
k o c h a n y  M au ry cy .

M a u ry c y  d rg n ą ł i z a p y ta ł,  b a rd z o  
się  p rz e s tra s z y w s z y :

—  J a k a  w iad o m o ść?
—  O trz y m a łe m  lis t od  tw o je j m a t­

ki i d o n o si m i, że m u si k o n ieczn ie  je ­
ch ać  do  F o n ta in e b le a u , d o k ąd  ją  no - 
ta r ju s z  w zy w a  w  b a rd z o  w ażn y m  in ­
te resie .

M ło dz ien iec  zb lad ł.
—  A ! —  rz e k ł —  b a rd z o  m i p rz y ­

kro . M o g łab y  m a tk a  o d łożyć  p rzec ie  
te n  in te re s . N a jw a ż n ie jsz ą  ch y b a  dla

n ie j je s t  o b ecn o ść  p rz y  p o d p isy w an ia  
a k tu  ślu b n eg o .

—  U sp o k ó j się, m ój d ro g i —  m ó­
w ił da le j b u d o w n iczy  —  m a tk a  tw o ­
ja  d o d a je  w k o ń cu , że p rz y  p o d p isy ­
w an iu  b ędz ie  . N ie  zd ąży  ty lk o  na 
ob iad  i p ro s i m n ie , ażeb y m  za  n ią  
p rz e p ro s ił m y ch  k rew n y ch .

—  H a , p o g ó d źm y  się  z lo sem , 
k ied y  n ie  m oże  b y ć  in a c z e j!  —  rzek ł 
M au ry cy , zu p e łn ie  ju ż  u sp o k o jo n y .

D o  s to łu  zasied li o  s iódm ej. O b iad  
trw a ł do  dz iew ią te j. K ie d y  z p o k o ju  
ja d a ln e g o  p rzech o d zo n o  do  sa lo n u , 
z jeżd ża li się ju ż  gośc ie , z ap ro szen i na 
w ieczó r. W  m ia rę  te g o , jak  czas 
u p ływ ał, M a rja  zn o w u  tra c iła  o d w a- 
gę-

Z ro z ta rg n ie n ie m  o d p o w ia d a ją c  
na  p rz y w ita n ia  p rzy b y w a ją c y c h  osób , 
nie sp u szcza ła  oczu  ze  d rzw i p ie rw ­
szej sali. K ażd e j chw ili sp o d z iew a ła  
się  zob aczy ć  w y b aw cę . D a re m n a  
nad z ie ja . N ik t s ię  n ie  z jaw ił, a ż e b y  
ją  w y b aw ić  od  c ie rp ień , d ręczący ch  
je j se rce . O  d z ie s ią te j p rz y je c h a ł no - 
ta r ju sz . T e ra z  i M a u ry c y  b y ł już  b a r ­
d zo  ro z g o rą c z k o w a n y  z n iec ie rp liw o ­
ści. M a tk a  n ie  p rz y je ż d ż a ła , d lacze ­
g o ?  W y b iło  w p ó ł d o  jed e n a s te j,  za ­
cz ę to  sz e p ta ć , sp o g lą d a ć  n a  m ło d z ień ­
ca. B re sso le s  d o s trz e g ł je g o  n iep o ­
kó j i zb liży ł się  k u  n iem u .

—  N ieo b ecn o ść  m a tk i tw o je j p rz e ­
s tra s z a  m n ie  —  rz e k ł —  m ó j d ro g i. 
S ąd ząc  z je j lis tu , n ie p o d o b n a  te g o  
o p ró ż n ie n ia  po jąć . C zy  s ię  z  n ią  co  
nie  s ta ło ?

M a u ry c y  zb lad ł, n a  m yśl, że  L a r ­
tig u e s  i V e rd ie r  m o g li s ię  sp o tk a ć  z 
a g e n tk ą . N ie  p rz e sz k a d z a ło  m u  to  je ­
d n a k  o d p o w ie d z ie ć :

—  E !  n ie  m a m y  się  czeg o  n iep o ­
k o ić !  Z F o n ta in e b le a u  p o c ią g  p rz y ­
ch o d zi o w p ó ł do  jed e n a s te j.  Ze s ta ­
cji k o le i ż e lazn e j n a  u licę  V e rn e u ille  
b ędz ie  p ó ł g o d z in y  d ro g i. P ew ien  je ­
s te m , że m am a  będ z ie  tu  za  k ilka  m i­
n u t.

—  D a j B oże.
N ieo b ecn o ść  m a tk i p a n a  m ło d eg o  

d o d aw a ła  o tu c h y  M arji.
—  P o d p is  k o n tr a k tu  się  o p ó źn i!  

—  pom y śla ła .
W y b iła  jed e n a s ta . L e d w ie  o s ta tn i  

d źw ięk  u d e rz e ń  g o d z in y  p rz e b rz m ia ł,  
g d y  lo k a j o z n a jm ił:  H ra b ia  Iw a n  K u - 
raw iew , d o k tó r  Ju a n o s , p a n  G ab rje l 
S e rv a is , p a n  A lb e r t  de G ib ray .

N a  te  n azw isk a  W a le n ty n a  i L u ­
dw ik  k rz y k n ę li z  p rz e ra ż e n ia . M a rja  
n ie  m o g ła  się  w s trz y m a ć  od  ra d o s n e ­
g o  o k rzy k u . S y n  A im e  J o u b e r t  cof­
n ą ł się  p rz e ra ż o n y , u jrz a w sz y  h ra b ie ­
g o  Iw a n a , o p ie ra ją c e g o  się  n a  rę k u  
dr. Ju a n o sa  i A lb e r ta  de  G ib ray , k tó ­
re m u  G ab rje l S e rv a is  b y ł p o d p o rą . 
W a le n ty n a  d rżąca , p a trz a ła  n ą  A lb e r­
ta  b la d e g o , w y ch u d łeg o , je szcze  s ła ­
bego , a le  ze w z ro k ie m  p e łn y m  życia  
i u śm iech em  n a  u s ta c h . H r . Iw a n , 
a żeb y  s ię  u trz y m a ć  n a  n o g ach , p o trz e ­
b o w a ł n a d z w y c z a jn e j en e rg ji ,  a le  b ą d ź  
co  b ą d ź  trz y m a ł s ię ;  d o k tó r  Ju a n o s  
m ó g ł się  poszczy c ić  p ra w ie  cu d o - 
w n em  w y leczen iem .

M a rja  ledw ie  o d d y ch a jąc , ż  se r­
cem  pe łn em  u p o jen ia , ze łz am i ra d o ­
ści w  oczach , w y c ią g a ła  ręce  do  A l­
b e r ta , k tó ry  się  do  n ie j zb liży ł. M ło­
dzi p ad li sob ie  w  o b jęc ia , szep cąc :

—  N a reszc ie  je s te śm y  razem , n a ­
re szc ie  !

W id z o w ie  te j  sceny  n ie sp o d z iew a­
ne j sp o g ląd a li p o  sob ie , n ic  n ie  ro z u ­
m ie jąc . W s z y s tk o  s ta ło  _ się  p rę d z e j, 
n iż  zd ąży liśm y  opow iedz ieć . M a u ry ­
cy  p rz e m ó g łsz y  p rz e ra ż e n ie , p rz y s tą ­
p ił do  W a le n ty n y  i szep n ą ł je j do  
u c h a :

—  M ia rk u j się, p a n u j n a d  so b ą l
B resso le s , s to ją c  n ie ru c h o m o  ze

zd u m ien ia , z a p y ty w a ł sam  sieb ie , czy  
to  n ie  sen. Z b liży ł się jed n ak że  zw o l­
n a  do  A lb e r ta , rzek ł n ie  bez  p ew n eg o  
w a h a n ia :

—  P a n ie  de G ibray ... p ań sk a  obec­
ność tu  dzisia j...

(Dokończenie nastąpi).



„Uciekajcie! Huragan idzie!..."
Bohaterstwo młode) telefonistki i te) narzeczonego

nęla Cel ja, przytulając się do ukoćhane-Nos zapadła nad matem  miastem Santa 
Cruz del Sur na Kubie. Noc jakaś parna, 
a  jednocześnie w ietrzna.

Cecylja, m ata telefonistka centrali mię­
dzym iastowej, czuła jakieś dziwne znuże­
nie, pełniąc swój nocny dyżur: oczy jej 
się sam e zam ykały, a nogi i ręce dzrWnie 
ciążyły. „To ta  parna pogoda...** — my­
ślała sennie Cecylja. Trzym ając słuchaw ­
ki na uszach, monotonnie powtarzając 
swój num er: 56, mechanicznie łączyła 1 
znowu m ów iła: 56...

M yśl jej błądziła daleko, w ybiegła po­
za drew niany budynek stacji telefonów, 
poza szumiące od w ichury drzew a, które 
biły  czam em i gałęziami w  okno. Myśla­
ła o pewnym młodym Rodrygu, jej narze­
czonym, k tó ry  po całodziennej pracy  śpi 
te raz  tw ardo  w sw ym  domku na krańcu 
m iasta nad rzeką.

W  tej drwili zapłonął nanowo sygnał 
telefonu.

— 56... — powiedziała Celja.
Jakiś obcy, zdyszany głos męski w o­

łał:
—  Czy to centrala w  Santa Cruz?
—- Santa Cruz, proszę...
— Mówią z sąsiedniego miasta. Zbli­

ża się do w as z olbrzym ią wściekłością 
huragan, idzie w  stronę rzeki,, niszcząc 
w szystko  po drodze. Uciekajcie! W yry ­
wa drzewa, burzy domy! Uciekajcie!

Celja zm artw iała! Jej pierw szą myślą 
b y ł Rodryk! Połączyła  sie szybko z jego 
telefonem.

— Rodryg... to ja, Celja... Uciekaj z 
m iasta! Huragan idzie! Za chwilę zni­
szczy Santa Cruz! Uciekaj! a  zawiado­
mię jeszcze ludzi!

— Przyjeżdżam  do ciebie! — odpo­
wiedział R odryg.

Celja zaczęła pracow ać. Jak  maszyna 
niestrudzenie, nieprzewanie łączyła Się ze 
w szystkiem i numerami w  mieście i wszę­
dzie ostrzegała:

— Uciekajcie! Huragan idzie!
P o  upływie paru  minut Rod ryz wbiegł

do centrali. I on zasiadł do roboty. Łą­
czy ł i ostrzegał: „Uciekajcie!“

Za oknami huczał coraz głośniejszy wi­
cher, ry k  w zburzonych wód w  rzece do­
cierał już do nich, trzeszczały  drzew a, 
b rzęczały  szyby...

Ale oni nie myślali o ucieczce.
Telefonowali, telefonowali i ostrzegali. 

Rece im mdlały, w  uszach huczało i dzwo 
nito, głow y opadały im na piersi.

— Uciekajcie... huragan... Uciekajcie... 
prędzej... huragan się zbliża!...

— Nie ruszym y się stąd, dopóki nie 
zawiadomimy całego miasta i póki w szy ­
stkich nie obudzim y^ praw da?  — szep-

Gdy huragan przeleciał nad miastem, 
rozbijając w  gruzy domy, z których prze­
w ażnie mieszkańcy zdążyli już uciec, zna- 
leziono nad gruzami centrali telefonów 
młodą parę.
Spleceni w mocnym ucisku, Cecylja i Ro­

dryg spali snem w iecznym z słuchawka­
mi na uszach. Usta ic-h złożone były do 
słów: „Uciekajcie...**

W  tych dniach odbyło się w  Sama 
Cruz del Sur na Kubie odsłonięcie pomni­
ka ku czci bohaterskie] p ary : telefonistki 
Nr. 56 } jej narzeczonego.

Lindenbaum Jest w kraju
intensywne postukiwanie zaginionego 

warszawianina

Głodowa śmierć skąpca
na skrzyni zioła

2  W iln a  d o noszą , że w e  w si B o r­
suk i pow . B ra s ław sk ieg o  z m arł w sk u ­
te k  w y c ieńczen ia  i g ło d u  78-le tń i 
W ład y s ław  M ichniuk . P o  śm ierci 
M ichn iuka , zn a lez io n o  w  je g o  m iesz­
k a n iu  pod  p iecem  u k ry tą  sk rzy n k ę , 
w  k tó re j zn a jd o w a ło  się k ilk a se t ru b li 
w  złocie  o ra z  k ilk a  sz tu k  z ło ty ch  m o ­
n e t  do la ro w y ch . P o n a d to  w  m iesz­
k an iu  M ich n iu k a  zn a lez io n o  sz e re g  
in n y ch  c en n y ch  p rz ed m io tó w . J e d y n ą  
sp a d k o b ie rczy n ią  m a ją tk u  sk ąp ca  zo­
s ta je  je g o  wiynczka 22-Ie tn ia  M arja  
C zeredz inko .

Uliczni opowla&ocze 
k a w a ł ó w

Nowy sposób zarobkowania
W wielo miastach Centralnej Europy (prze­

ważnie w Berlinie 1 Wiedniu) ukazali się w 
ostatnich czasach przedstawiciele nowego za­
wodu: są to uliczni opowiadacze „kawałów".

W roli tei występują najczęściej berobotm 
aktorzy, b. komiwojażerzy Itd. Zresztą, można 
spotkać czasem również ludzi o stosunkowo 
Wysokiej kulturze: dziennikarzy, adwokatów. 
Podobno nawet b. sędziów.

„Opowiadacz kawałów" staje gdzieś na 
ludnym rogu, wybiera odpowiedni moment i 
zabiera się do pracy. Po pięciu minutach już 
otacza go tłum słuchaczy. Co chwila daą się 
slyszee wybuchy śmiechu. Po ukończeniu 
seansu, opowiadacz wyclaga kapelusz, do któ­
rego zadoW0|enj słuchacze rzucała drobne 
monety.

O n e g d a j zaczęła  o b ieg ać  w ersja , 
rzek o m o  w y ja śn ia jąca  sp raw ę  zag in ię ­
c ia k u p ca  L in d en b au m a , k tó ry  m iał 
jak o b y  uciec  z jak ąś  k o b ie tą  z p ro ­
w incji.

R od z in a  L in d e n b a u m a  z całą  s ta ­
n ow czością  o d p ie ra  te  pog łosk i.

W iad o m o śc i te j,  k tó ra  u k aza ła  się 
w  n iek tó ry ch  p ism ach , zap rzecza ją  ró ­
w n ież  w ładze  policy jno -śledcze , k tó re  
p rzep ro w ad z iły  sze reg  w yw iadów  i ob 
se rw acy j.

N a  polecen ie  nacze ln ika  U rzęd u  
ś ledczego , sp ec ja ln y  oddzia ł w yw ia­
dow ców  za jm u je  się  p o szuk iw an iam i 
L in d en b au m a . D o  w szy stk ich  kom i- 
sa r ja tó w  i u rzęd ó w  śledczych  ro zes ła ­
no  ry so p is  i fo to g ra f ję  zag in ionego . 
N a  te ren ie  całe j P o lsk i sp raw d za  się 
iden ty czn o ść  zw ło k  n iezn an y ch  sam o­
b ó jców . /

D o  w szy stk ich  p u n k tó w  g ran icz ­
nych  ro zes łan o  fo to g ra f ję  L in d e n b a u ­
m a, celem  sp raw d zen ia , czy n ie  p rze ­
k ro czy ł on  g ran icy  P ań s tw a .

Z  w szy stk ich  u rzęd ó w  g ran iczn y ch  
o trz y m a n o  odpow iedz i n eg a ty w n e .

Z te g o  w yn ika , że L in d e n b a u m  
z n a jd u je  się  n a  te re n ie  P o lsk i żyw y, 
u p ro w ad zo n y  w  jak ich ś ta jem n iczych  
celach, lub , że zw łoki jeg o  m ogły  być  
g dz ieś  u k ry te .

S p raw a  zag in io n eg o  za in te re so w a ­
ło  się ró w n ież  to w arz y s tw o  „O  s t a t -  
n i a  p o s ł u g a “ , k tó re g o  członkiem  
za rząd u  b y ł L in d en b au m .

R efe ren t to w a rz y s tw a  p. P in k e rt  
zaw iad am ia  ro d z in ę  L in d e n b a u m a  o  
każd y m  w y p ad k u  zn a lez ien ia  n ie ro z ­
po zn an y ch  zw łok .

Krwawy mnrd no osobie s/olero
Zbrodniarze podcięli mu brzytwa gardło

O n e g d a jsz e j no cy  w ładze  policy jne  
z aa la rm o w an e  zo s ta ły  w ieścią  o  tern , 
że p rz y  ul. D ąb ro w sk ie j obok  rem izy  
tra m w a jo w e j w  Ł o d zi zn a lez iono  szo­
fe ra  ta k só w k i n r. 177 p rz y  k ie ro w n icy  
z  p o d c ię tem  g a rd łem .

N a  m ie jsce  p rzy b y ły  w ładze  śled­
cze z  k o m isa rzem  S tab h o lzem  n a  cze­
le. P rz y  c iężko  ran n y m  szo fęrze  zn a ­
leziono  d o k u m e n ty  o so b is te  i p ra w o  
ja z d y  n a  n azw isk o  B o g u sław a  W ęd z i- 
sza . W ęd z isz  zo sta ł p rzew iez io n y  w  
s ta n ie  c iężk im  d o  szp ita la  o k ręg o w e­
go-

W e d łu g  p rzy p u szczen ia  o ra z  ze­
z n ań  o k o licznych  m ieszkańców , k tó ­
rzy  rz e k o m o  sły sze li k ilka  s trz a łó w  
rew o lw ero w y ch  i k rzy k i, tło  m o rd e r­
s tw a  p rz e d s ta w ia  się  n a s tę p u ją c o : na 
p o s to ju  d o ro żek  p rz y  zb ieg u  u lic

P io trk o w sk ie j i C eg ie ln iane j d o  ta k ­
sów ki n r. 177 w siad ło  t rz e c h  o so b n i­
ków , k tó rz y  k azali się  odw ieść n a  ul. 
D ąb ro w sk ą . T u ta j  n a  tle  za p ła ty  p o ­
w s ta ł sp ó r  m iędzy  szo ferem  a  p asaże ­
ram i, k tó rz y  byli podchm ie len i. Je d e n  
z n ich  d o b y ł re w o lw e ru  i s trz e lił k il­
k a k ro tn ie  d o  szo fera , ku le  na  szczę­
ście chybiły . —  W ó w czas  d ru g i z pa­
sażeró w  rzu c ił się na szo fe ra  z b rz y ­
tw ą  i p o d c ią ł m u  gard ło .

I s to tn ie  w  czasie  o g lędz in  s tw ie r­
d zono  d z iu ry  od  ku l rew o lw ero w y ch  
w  k a ro se r ji  tak só w k i. W ęd z isz  do  
te j  chw ili n ie  o d zy sk a ł p rz y to m n o śc i 
i n ie  w iadom o, czy  u d a  się  g o  u ra to ­
w ać.

N ie je s t  w y k luczonem , że m ia ł tu  
m iejsce n ap ad  n a  tle  rab u n k o w em .

trójkąta małżeńskiego
P rz e d  k ilku  d n iam i w  m ieszkan iu  

sw o jem  p rz y  ul. W ie jsk ie j w  W a rsz a ­
w ie p o p e łn ił sam o b ó js tw o  w y s trza łem  
z rew o lw eru  b o g a ty  o b y w ate l z iem sk i 
i p rzem y sło w iec  E u s ta c h y  R aw ita - 
O stro w sk i,

P o w o d y  sam o b ó js tw a  p o zo s taw a ły  
n araz ie  d la  w szy s tk ich  zag ad k ą  i do ­
p ie ro  te ra z  o kaza ło  się, że sp raw a  ies t 
z w iązana  z pew ną sen sacy jn ą  h is to r ją  
n a  tle  t r ó jk ą ta  m ałżeńsk iego .

O to  zm arły  R ąw ita -O stro w sk i p rzez  
k ilkanaśc ie  la t  u trz y m y w a ł in ty m n y  
s to su n e k  z  pew n ą  nauczyc ie lką . P rz e d  
t rz e m a  la ty  R aw ita -O stro w sk i p o s ta ­
n ow ił w y p o saży ć  sw ą p rzy jac ió łk ę  i 
w ydać  ją  zam ąż .

W  ty m  celu  O s tro w sk i w y p o saży ł 
p rzy jac ió łk ę  w  5000 zł. go tó w k ą o ra z  
akc je , w a rto śc i 20.000 zł. T o w . bud o ­
w lan eg o , k tó re g o  b y ł p rezesem . P rz e d  
ro k iem  z iem ian in  w ezw a ł p rzy jac ió łk ę  
sw ą do  W a rsz a w y  i tu  z a p ro p o n o w a ł 
je j  w y m ian ę  ak c ji n a  d w a  ty siące  doi. 
g o tó w k ą , co  te ż  n a stąp iło .

K o b ie ta  zam ieszk a ła  o d tąd  w  W a r ­
szaw ie i n iek ied y  k o m u n ik o w a ła  się ze 
sw oim  ex -p rzy jac ie lem .

P e w n e g o  dn ia  n au czy c ie lk a  o trz y  
m ała  ta jem n iczy  te le fo n  od  R a  w i t y  
O s tro w s k ie g o :

—  R a tu j  się, będ z ie sz  a re sz to w a ­
na . P o lic ja  śc iga  cię ja k o  szan ta - 
ży stk ę .

I s to tn ie  te g o ż  d n ia  nauczyc ie lka  
z o s ta ła  a re sz to w a n a  i o sad zo n a  w  
areszc ie  u rz ę d u  śledczego . O d e b ra n o  
je j  g o tó w k ę  i op ieczę to w an o  m iesz ­
kan ie .

J a k  się o k aza ło , in g e re n c ja  polic ji 
ś ledczej n a s tą p iła  n a  sk u te k  don ie sie ­
n ia  k a rn e g o  żo n y  R a w ity -O stro w sk ie -  
go , k tó ra  o sk a rży ła  ex -p rzv jac ió łk ę  
m ęża  sw eg o  o  s z a n ta ż  i w y m u szan ie  
p ien iędzy . D o p ie ro  na sk u te k  in te r ­
w encji a d w o k a ta  Z y g m u n ta  H ofm o k l- 
O s tro w sk ie g o  a re sz to w a n ą  zw oln iono . 
W  ty m  w łaśn ie  trak c ie  R aw ita - 
O s tro w sk i p o p e łn ił sam obó jstw o .

D alsze  ś led z tw o  w  te j  sp raw ie  jest 
jeszcze  w  to k u .

Wyspa
na które) 50-tetnie kobiety 

wyglądają jak młode dziew<zyny
Charles Trege, który spędził 6 miesięcy oa 

wyspie Bali, nazywane] również „Rajską wy­
spą", zapewnia, że tamtejsze kobiety posiadają 
sokret wiecznej młodości. 50-doletnie matrony 
są tak smukłe i w ogóle wyglądają tak, że tru­
dno je odróżnić od młodych dziewcząt. Sekret, 
według zdania Trego. polega na tem, że ko­
biety na „Rajskiej wyspie" po klika razy 
dziennie kładą się na godzlnę-dwle spać. Rów­
nież kąpią się po 3 4 razy na dzień, co nie­
wątpliwie odgrywa ważną rolę. t

Profesor uniwersytetu zbrodniarzem
Zamordował siadenfitę, poczem usiłował ja spalić

N ien o to w an a  d o tąd  w  k ro n ik ach  
s ąd o w n ic tw a  a m e ry k a ń sk ie g o  sp ra ­
w a  k ry m in a ln a  zn a laz ła  w  ty c h  
d n iach  sw ó j ep ilo g  n a  fo te lu  e le k try c z ­
n y m : p ro fe so r  u n iw e rsy te tu  zasiad ł 
n a  s tra sz n e m  k rześle , by  p o n ieść  k a ­
rę  za  s tra sz n ą  zb ro d n ię  m o rd e rs tw a !

S p raw a , o k tó re j m ow a, w y w o ła ła  
w  sp o łeczeństw ie  a tn e ry k ań sk iem  n ie ­
b yw ałą  sensac ję . B o h a te rk ą  za jśc ia  
b y ła  19-le tn ia  s tu d e n tk a  m ed y cy n y  
T e o d o ra  H ig g s , k tó rą  zn a lez io n o  m ar­
tw ą , w  d om ku  le tn isk o w y m  w  Są­
s iedz tw ie  m ias ta  K o lu m b u s  w  s tan ie  
O hio .

O b d u k c ja  zm arłe j u jaw n iła , że 
n ieszczęsna  d z iew czyna  p a d ła  o fia rą  
m o rd e rs tw a , p rzy czem  u s ta lo n o , że 
n iezn an y  sp raw ca  usiłow ał dom ek  
podpalić , aby  w  te n  sposób  za trz e ć  
ś lady  zb rodn i. Ś ciany  d w o rk u  oblane

traktując je narów ni z w ysteoami ulicznych 
śpiewaków « muzykantów. ' i deszczow i, k tó ry  p o ża r  ugasił.

z b ro d n ia rz a  p u szczen ia  d o m k u  z d y ­
m em , n ie  p o w iód ł się.

W sz c z ę te  n a ty c h m ia s t do ch o d ze­
n ia  w y kaza ły , że m o rd e rc y  na leży  
szu k ać  w  k o łach  u n iw ersy teck ich . Z a ­
a re sz to w a n o  k ilk u  p ro fe so ró w , w  k tó ­
ry c h  to w arz y s tw ie  T e o d o rę  H ig g s  
częściej w id yw ano , zaś w  to k u  d a lsze ­
g o  ś led z tw a , p o sz lak i zg ęszcza ły  się  
c o raz  b a rd z ie j do k o ła  o so b y  p ro fe so ­
r a  S no o k a , k tó re g o  w ie lo k ro tn ie  p o d ­
d aw an o  szczegó łow ym  b ad an io m .

p rzed sięw z ią ł w  to w a rz y s tw ie  sw ej 
p rzy jac ió łk i w y cieczkę  sam ochodem . 
W  czasie  ja zd y  w y n ik ła  m ięd zy  n im i 
g w a łto w n a  sp rzeczk a , g d y ż  p an n a  
H ig g s  zażąd a ła  k a teg o ry czn ie , aby  
S nook  p o ślu b ił ją ,  ro zw ió d łszy  się z 
sw o ją  żoną . G d y  p ro fe so r  żąd an iu  te ­
m u  s ta n o w c z o  odm ów ił, jego  to w a ­
rzy szk a  —  ja k  tw ie rd z ił o sk a rżo n y  
—  w y ję ła  z to re b k i rew o lw er, p rz y ­
k ład a jąc  lu fę  do  je g o  g łow y. D zia ła ­
jąc  rz e k o m o  w  sa m o o b ro n ie , S nook  
w y rw a ł d z iew czy n ie  b ró ń  z  rąk i i 
s trz e li ł  d o  n ie j. T o  tw ie rd zen ie  pod- 
s ąd n eg o  o k aza ło  się jed n ak  k łam liw e, 
g d y ż  rew o lw er —  ja k  s tw ie rd zo n o  —  
b y ł w ła sn o śc ią  S nooka .

P o  d o k o n an iu  zb rodn i, p ro feso r 
u łoży ł cia ło  sw e j o fia ry  w  n ap o tk a ­
nym  po  d ro d ze  .d o m k u  letn iskow ym , 
k tó ry  n as tę p n ie  u s iłow ał podpalić.

W y ro k  p rz y ją ł  zb rodn iczy  uczony 
z cyn icznym  sp oko jem . P rzy  cgzeku- 

k ry ty c z n y m  dniu . p ro fe so r  cji a sy s to w a ły  ty lk o  osoby  u rzędow e.

Z naleźli si^ w n e t św iadkow ie , k tó ­
rzy  stw ie rd z ili, że za m o rd o w a n a  s tu ­
d e n tk a  u trz y m y w a ła  b liższe  s to su n k i 
ze  S n ook iem  i że  c z ę s to  dochodziło  
p o m ięd zy  o b o jg iem  d o  g w a łto w n y ch  
scen . W k o ń c u  w idząc, że w sze lk ie  
w y b ieg i n a  nic się zdały , S n o o k  p rz y ­
zn a ł się  d o  p o p e łn io n e j z b ro d n i i w ów ­
czas do w ied z ian o  się o szczeg ó łach  je ­
g o  b e s tja lsk ie g o  czynu.

O to



— Czemu ten gość Jest taki sm utny?
— Bo ukradi mu ktoś portfel.
— A skąd to w iesz?
— Bo m am go tutaj...

TALENT
— Wiesz, za moją ostatnią nowdkę do- 

•tałem 50 złotych — chwali się miody grafo­
man przed kolegą.

— Tak? A jakie wydawnictwo ci ją przy­
jęło?

— Przyjęło?... Żadne!-.. Poprostu wysła­
łem rękops jako list rekomendowany i tak 
szczęśliwie się złożyło, że poczta go zgubiła.

LOKATA
Między dwoma powaśnionymi przeciwni­

kami odbył się pojedynek na pistolety. Jeden 
wyszedł Zupełnie bez szwanku, drug: został 
trafiony, aile tak szczęśliwie dla siebie, że ku­
la uderzyła go w portmonetkę, w której byto 
eporo monety i odlbiła się. Jeden ze świadków 
obecny przy tem, zauważył:

— No, po raz pierwszy w moj-em życiu wi­
dzę pi«uiąd’ze dobrze ulokowane.

ZNAMY SIE NA TEM
— Słuchaj, drogi przyjacielu, mam stra­

sznie mało czasu. Ozy mógłbyś mi użyczyć 
dwóch nrmrt rozmowy?

— Użyczyć mogę ci nawet więcej, ale po­
życzyć ani grosza, mój drogi.

WIELKA WYGRANA
Karol uchodzi za skąpca. Niedawno kiv'if 

jednak dwa losy na loterię fantową i m ś  
szczęście — na jeden z nich padła główna wy. 
grana — motocykl z przyczepką.

Przyjaciele zeszH s ę do niego, aby podzf. 
wiać w^aniałą wygraną. Ale Karol jest eze* 
góś kwaśny i niezadowolony.

— Co cl S'« Stało, powinieneś się prze­
cież cieszyć: czego s c  martwisz?

— Martwię się, że niepotrzebnie kupiłem 
drugi los!

ŻEBRAK
— Możecie zarobić ob'ad, ale musicie po­

rąbać m trochę drzewa na opał.
— Hm. czemu nie. paniusiu, a co pani dziś 

ugotowała?

LEKKOMYŚLNA
— Przydybałem dziś naszą Marys!ę, jak 

się całowała z mleczarzem.
— Co za lekkomyślna dziewczyna! Traci 

czas z mleczarzem, kiedy mogłaby pomyśleć 
raczej o piekarzu, któremu winniśmy jeszcze 
za'cały miesiąc!

GOŚĆ
Nudny gość wcale nie zabiera się do 

wyjścia.
— Naprawdę u państwa czas m ja tak 

przyjemnie...
Na to pani domu:
— Istotnie, zwłaszcza gdy jesteśmy w do­

mu sami.

I walnego / u W a  k łu t a  p i l M i c h
w Zagłęb u Dabrowskiem

W ub. nledz'e!ę, w sali posiedzeń rady 
miejskiej w Dąbrowie, odbyło się walne rocz­
ne zebranie klubów piłkarskich Zagłębia Dą- 
browskeigo. Na ogólną ilość 37. przybyło na 
zebranie 25 klubów. Zagaił prezes mż. Mi­
chalski. przewodniczył delegat okręgu p. 
Egierski z Częstochowy.

Sprawozdanie z działalności podokręgu re­
ferował inż. Mchałski, z którego wynika, że 
na terenie podokręgu znajdue się 17 boisk 
piłkarskeh. a 37 zarejestrowanych klubów ma
2.000 zgłoszonych graczy. I tak., klasa A — 
740. B — 493, i C — 559. Rok sprawozdawczy 
zaznaczył się powiększeniem szeregów pił­
karskich o 554 graczy, co dowodzi wzrastają­
cego zainteresowań a piłką nożną.

W ciągu ub. sezonu rozegrano w Zagłębiu 
364 meczów o mistrzostwo. 146 towarzyskeh 
i 6 reprezentacyjnych. Szereg zawodów od­
był się przytem niezgłoszonych. Bilans ten 
mówi o żywotności klubów piłkarskich.

Zarzad podokręgu wyznaczy! również na­
grody za grę „fa:r“. którą zdobyły „Dąforo- 
wianka“ — 20 zł.. Nad Brynica — 15 zł. i 
Makab'. Dąbrowa — 15 zł.

Jest rzeczą charakterystyczną, że nagrody

1!/0C!8 1 0 1
Zniesienie oldzlałAw  i

W ostatnim czasie odbyło się w Warsza­
wie walne zebranie Polskiego Touring Kluou. 
mające za zadanie zmianę statutu i dostosowa­
nie nowego projektu do istniejących potrzeb 
rozwojowych Klubu i zmienionych przepisów 
ustawowych.

Po wyczerpujących obradach projekt przy­
jęto, wypowiadając się za zniesieniem oddzia-

przypadły w udziale C—klasowym klubom, 
które stosunkowo mają mniej wyrobienia 
sportowego.

A jednak...
W sprawozdaniu swem ustępuący zarząd, 

złożył również podziękowanie prasie za przy­
chylne, a przytem objektywne stanowisko w 
stosunku do sportu. Dyskusja nad sprawozda­
niem była właściwie potępień em i słowami 
żalu cod adresem podkoiegium sędziów, gdzie 
stosunki — zdaniem mówców, powinny ulec 
radykalnej zmianie.

Zarządowi udzielono absolutorium. Zebra­
nie. które trwało 10 godzn, nie zdołało jed­
nak wyłonić nowych władz z powodu dużych 
rozbieżność i nieporozumień wśród klubów.

Główną trudność stanowi osoba prezesa, 
tembardziej. żę ustępujący prezes inż. Michal­
ski nie chce przy ąć ponownie tej zaszczyt­
nej. >ecz c ężkiej funkcji.

Kilkakrotne wybory nie dały rezultatu, to 
też przewodniczący zebrane rozwiązał, pole­
cając dalsze sprawowanie funkcyj, b. zarządo­
wi. Wnioski klubów, projekt reorganizacji mi­
strzostw. oraz szereg innych spraw, będzie 
załatwionych na następnem zebraniu. • -

iimuu W
siworzenic delegatur

łów, a oparciu w całym kraju organizacji lo­
kalnych na delegaturach okręgowych i miej- 
scdwych. podobnie, jak to stało się na Śląsku 
i w. Poznańskiem. Dotychczasowa bow,em or- 
ganlacja oddziałów nie wytrzymała próby ży­
cia i powodowała przerost niecelowych dążno­
ści i ambkyj. Organem doradczym delegatur 
wojewódzkich będą rady okręgowe; statut

„ Ł i l a | q ( y "  n i r d t r i

W y so k o g ó rsk ie  z jazd y  n a rc ia rsk ie  n a s tr ę c z a ją  n a rc ia rz o w i w ie le  n ie sp o ­
dz ian ek . O b ra z e k  p rz e d s ta w ia  n a rc ia rz a ,  k tó ry  sk o k iem  p o k o n u je  p rz e ­

szk o d ę .

przewiduję podział prac w komisjach (sek­
cjach) ze szczególnem uwypukleniem działu 
turystycznego i afiliacją stowarzyszeń, których 
członkowie korzystać mogą z przywilejów 
klubu. Jako pierwsze stowarzyszenie afiliowa­
ne na skutek starań tut. delegata dra Jerzego 
Laszcza — Ognisko Związku Podhalan, któr* 
tą rozumną uchwałą zyskuje dla siebie i klu­
bu rzeczowe korzyści.

Statut zacznie obowiązywać po zatwierdze­
niu i nową strukturą przyczyni się niewątpli­
wie do dalszego rozwoju Polskiego Tour.ag 
Klubu — w szczególności na Śląsku, gdzie pra­
ce w .komisjach od wielu tygodni pomyślnie 
•ozwtjają się. a liczba przystępujących człoa- 
ków stale wzrasta. .  •

Wyn ki z boisk
Piłko nożna

SMP. RUDA NMP. -  „JK.“ ORZEGÓW 2:5.
Zawody powyższe, rozegrane 6 bm. zakcA- 

czyły się nięzasłużonem zwycięstwem Orze- 
gowa Ruda przez cały mecz miała przewagę, 
lecz nie mogła wykorzystać sytuacyj ood- 
biamkowych z powodu słabej gry 4 rezerwo­
wych graczy. Drużyna Orzegowa przedsta- 
w.ała właściwie reprezentację Orzegowa, gdyż 
w barwach JK. wystąpili gracze K. S. 27 O- 
rzegów i inni, byle tylko pokonać drużynę S. 
M. P. Pozatem trzeba jeszcze wspomnieć o 
sędziu z JK- który na każdym kroku krzyw­
dził drużynę SMP.

SMP. PANEWNIK -  SMP. „PROMIEN* 
KONCZYCE 9:2 (4:1)

Zawody toczyły się pod bezwzględną prze­
wagą Panewnika, którzy mieli inicjatywę sta­
le w swych rękach. Gdyby nie lekceważeni* 
przeciwnika, drużyna Kończyc byłaby wyje- 
chała z podwójną porcją bramek do domu. 
Bramki zdobyli dia Panewnika Turczyński 5, 
Biegański 2, Wicher i Orzechowski po L

Hokej
SMP. PANEWNIK -  SMP. WYRY 

1:1 (0:1, 0:0, Id))
Gra przez cały czas żywa, obfitowała w li­

czne momenty podbramkowe. Bramki zdobyli 
Bryjak dla Panewnika i Mańka dla Wyr.
Pitka nożna,

STADJON -  POLICYJNY 1:0
Zawody hokeowe na torze Policyjnego K. 

S. w Sosnowcu, pomiędzy temi zespołami 
m ały odbyć się o mistrzostwo k). B-. ze 
względu jednak na odwilż, sędzia prowadzi! 
zawody, jako koleżeńskie. Gra ładina i rów­
norzędna, a zwycięstwo gości przypadkowe.

Boks
POLICYJNY -  KOLEJOWE P. W. 9:5
Zespól bokserski Policyjnego KS. Sosno­

wiec. poprawia się w formie z każdym tygo­
dniem i obecnie zaczyna już być groźnym dla 
zespołów śląskich. W u'b. niedzielę Policyjny 
pokonał znowu silny zespól Koleowego P. W. 
Katowice 9:5. Walki były nadzwyczaj cieka­
we. a 4 zwycięstwa osiągnięto przez k. o.

Wilie posady
POTRZEBNA panienka do roznoszenia ga­

zet z  kaucją łub gwarancją. Czeladź. By- 
tomska 56. Oddział „7 Groszy**.

Przygody bezrobotnego Froncha

A -

---------

Froncek strasznie lubi sporty: 
piłkę, narty, tenis — korty, 
lecz n'e Jest to żadne, łgarstwo, 
że najbardziej z nich: — łyżwiarstwo.

Od rana a* do wieczora, 
ciepła, czy też zimna pora. 
Froncek, jak Schoefer sie ślizga 
L. do panien sje umizga.

Jak na łyżwach urodzony, 
leździ Froncek w różne strony 
I wielce sie rozkoszn e, 
że na lyżewkach tańcuje.

Nagie Froncek rozpędzony, 
jakby z procy wyrzucony, 
ze cztery „k o z I y“ wywinął 
L, w ramionach r e ik i"  zginął-.

D ru k ie m  i n ak ład em  Z ak ładów  G raficzn y ch  i W y d aw n iczy ch  „ P o lo n ia  c>. A. w K ato w icach . — R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y  S t a n i s ł a w Noga},


